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(wraz z bezplatnym dodatkleni) księgarnie, kiiski | kantory pism peryodycznych, 
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висло przestępcę. W trzy dni później Stam- | knistą trzodę chlewną, której Węgry 
Prosimy pp. Autorów, których nie- | bułow zmarł: wzburzenie przeciwko nio- | wpuszczać do siebie nie chcą. Koniec ro- 
WAR kopi. h © @ ша wywołano tak wielkie, że nawet па kn zaznaczył się już spokojem. Konstytu- 
zużyi ра коры ш шет о pogrzebie і na cmentarzu polityczna nie- | сув -z т. 1888 czeka ua konstytucyjną 
zwrotu, ażeby je odebrali przed 1-ут | nawiść lała się potokiem. Książę Ferdy- | zmianę. 

marca, gdyż po tej dacie będą znisz- | nad pro forma występował z objawami, W Ramunii w puździerntku król Karol 
nukazywanymi przez samą cywilizacyę, | wziął sobia nowych ministrów ze stron- 
alo nawet о wyśledzenie mordorców nie | nietwa Demotrynsza Sturdy. W sierpniu 
postarał się jak należy, w granicach tej | nowiniarze dawali królowi koronę bul- 
wątłej władzy, jaką mu Stoiłow z przyja- | garską. Stosunki z Austryg,z powadu Ru- 
ciolmi pozostawił. W końcu roku morder- | munów siedmiogrodzkich ciągle ukladne, 
су byli joszeze prawnie nieznani—nie ist- | ule zimne i prawie naprężone, polepszy 
nieli. Nie mówiono już nawet wcale o mor- | ły się z chwilą wejścia p. (łołuchowskie- 


czone. 
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amv + с лай К. derstwie, jakby je uważano za fakt natu- | go na kanełerstwo austryackie, a zwłasze 
ralny. Śmierć suma umorzyła procos, wy- | eza po odwiedzinach obojgu królestwa 
toczony Stambułowowi jako człowia w Ischl d. 2 sierpnia. 


EGO Ке 15986. | wi działającemu na szkodę publiczną. Wsród wewnętrznych spraw Niomioe 
Poz | W ezorwcu w Macedonii, na pograni- | nie było ważniejszej że jubilenszu Bismar- 
| emu bulgarskiem nkazały się zbrojne od- | ka i jubileuszu wojny r. 1870—1. Pierw- 
п. dziady powstańców — nieliczne і nieoso- | szy przypadł d. 1 kwis ak w 80- r 
błiwie zbrojne. Uwiczył je niejaki Stoja- | nieę urodzin; drugi ciągnął się przes rok 
now pod Sofią i w samej stolicy bulgat- | cały i przeciąga na tęnny. Uesarz z o- 
skiej. W październiku dopiero Porta zgro- | gromnym święcił to obie uroczystości za- 
malziła wojsko. Powstanie i bez tegoby | pałem, Nie zbrakło mn go i na otwarciu 
prysnęło. Czekało опо na wypadki waż- | kanałı z Kiel do Elby w d. 19—95 czerw- 
dziowanosię poniej więcej, niż wydała, i po- niejsze, a gdy te nie przyszły, rozluzło się ca. W lipen pojechał do Sawocyj, w sier- 
witano ją bardzo uroczyście d. 3 sierpnia, | заш jako bezeelowe. Od ks. Ferdynanda pniu do Anglii; we wrześniu był na po- 
Ks. Ferd, Koburski bawii podczas jej trwa- | Koburskiego otrzymało zachętę jeszcze | święceniu świątyni pamiątkowej w Ber- 
w stanie swym embryologicznym. Stosun- | linie, potem manowrował pod Szczeci- 
ków х Tnreyą, ani z Enropą ten ruch mar- | nem, oglądał flotę pod Gdańskiem, w рай- 
ny nie zakłócił; dyplomacya nawet mało | dzierniku odwiedził „Heichsłand,* i tu 
się nim zajmowała. znown słowem namaszezonem poświęcił 
W Serbii najważniejszą sprawą była | pomnik оўоп swemn pod Wörth (18 paż- 
było skutku tej zapowiedzi. Stoiłow z Na- | mowu niezgoda małżeńska królu Milana | dziernika). W listopadzie i grudniu po- 
czowiczem i innymi stał ciągle u sterurzą- | ® królową Natalią. Królowi dano dokład- lował. 
dn od maja 1894, kiedy ks. Koburski od- | ke do dawnego etatu na wesołe życie | Sejm niemiecki dostał nowego prezy- 
pędził był od siebie Stambułowa. Stron- | w Paryżu. Zaraz też wyjechał, a kgólowa | denia: Buola z centrum, na miejsco Le- 
юїеу Cankowa i Karawełowa ciągle wzbi- bawiła dłużej i dwoma nawrotami. Panu- vetzowa, oburzonego odmową uczestnie- 
jali się w znaczeniu i powadze, Cankow | jący król Aleksander lgnie teraz do matki. | twa w jubilenszu Bismarcka. W maju ko- 
należał do komisyi, złożonej na bylego Stan bezkonstytucyjności trwał w dal- | misya sejmu odrzuciła „Umsturzvorlage* 
pierwszego ministrai powołanej do askar- | szym ciągu. W kwietniu wybory do skup- | przeciwko socyalistom. Inna komisya nie 
żenia go o gwałty, samowolę i nadużycia, | czyny dały rządowi ogromną przewagę. | chciała podwyższyć opłat od tytoniu; na 
nawet o zdzierstwoi kradzież grosza publi- | W lipeu stanął gabinet postępoweów, projekcie swym rząd opierał przyszłą ró- 


prawa bulgarska na półw. Bał- 
kańskim w rozwoju swoim przy- 
nioslawlipen deputacyę zgroma- 
dzenia narodowego do Potorsbnrga, Prze- 
wodniezył jej metropolita Klemens. Spo- 


пів w Karlsbadzie, Wiedniu, па Węgrzech, 
w Koburgu. Miał już nie wrócić, ale wró- 
cił. Po powrocie miał syna swego najs 
szego, Borysa, przeprowadzić na wiarę 
prawosławną; alo rok się skończył a nie 


cznego. w nim Nońakovió, Franasowić, Popović. | wnowagę budżetu. W końcu roku szukano 
Zanim komisya zdążyła zadanie swe | W końcu sierpnia król Aleksander о ma- | jeszcze nowych źródeł, 
spełnić, już ręce morderców wieczorem d. | ło co nie utonął w Biarritz. W tym czasie Z Petersburga nagłe usunięty wieloletni 


15 lipca w Sofiii zmiotły niodoszłego je- | wybuchły niesnaski z Austryą 0 owq, wie- poseł Werder, otrzymał w marcu następ- 
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eç w osobie księcia von Radolin z Kon- 
stantynopała, dokąd poslano Saurmę. 
W sierpniu kanclerz Hohenlohe bawił 
w Worlach, byl w Potorsburgu, wa wrze- 
śniu wrócił prosto pod Gdańsk do cesarza. 
Zbliżenie się do Rosyi stanowi znamię 
polityki niemieckiej, widoczno w spra- 
wach międzynarodowych. Potrójne przy- 
mierze jednak doczekało końca rokn, 
a upływając już w r. 1897, ma być w 1896 
odnowione. Cesarz Franciszek po mane- 
wrach szezecińskich zamianował cesarza 
Wilhelma generałem kawaleryi całej ar- 
mii austrynckiej, a w lutym jeszcze, ро 
skonie arcyksięcia Albrechta, nadał mu 
tytuł folddmurszałka. 


Koellor w grudnia wyszedl: następcą 
jego Rocko z Diissoldorfu. 


Zachowawey pruscy wydali z siebie Ka- | 
nitza, Kanitzzaś wydał projekt zmonopoli- | 
zowania handlu zbożem, gdy jednak rada 
stanu odrzuciła monopol, a sejm handlowy | 
niemiecki potępił bimotalizm, wnoszony 
przez ugrarczyków — rząd dla lepszego 
nwydatnienia swoj polityki ekonomicznej 
zmienił nadprezydonta Prus wschodnich, 
Btolberga, i wsadził na jego miejsco Wil- 
helma Bismarcka. Wniosek Kanitza do- | 
stał się do komisyi, ule jeszcze stamtąd 
nie wyszedl. 


W sojmie pruskim daremnie kolatał 
Środek o przywróconio  amienionych 
w „Kaltnekampfio* art. 15, 10 i 18 kon- 
Btytucyi zr. 1860. Talk samo na sejmio 
niomieckim znowu daremnie ponowiono 
dawniejsze nsiłowania o wprowadzenio 
nowożytnego porządku do średniowiccznoj 
oazy moklenburskioj. 


Katolicy odbyli d. 2—99 sierpnia wice 
w Monachium: ujęli się za władzą świe 
ką; wydali przytem wiele rozsądnych n- 
chwal. Przedtem zobrali się biskupi w Ful- 
dzie. 

Zachowawcy pruscy stracili dobrą re- 
putacyą nieskazitelnych. Jeden z naj dziel- 
nicjszych, redaktor Kreuz Zing, okazał 
się złodziejem. Zbiegłogo do Aten prze- 


Urywek z dziennika. 


o długich i gorących sporach, sna- 
lezliśmy się я Otkiem znowu na 
ARIS 

— Powiedz mi, mój kochuny —rzeklem, 
biorąc go pod rękę — оо to w nas jest, 
w nas, ludziach dzisiejszych czasów, że 
Rznkamy uparcie i zawsze spodziewamy 
się znależć w naszych bliżnich zupelnie 


ma 


jedno, ani drugiel 
То. со nas uczy moralności, ta drobina 
etyki, płynie wszak и tego samogo żródła, 


się gorsi? Ależ nie! An 


co płynęło od lat tysiąca. Nie dodało się 
tn chyba umi jednego słowa. Narzekać zaś 
nu zepsucio naszego świata jest wprost 
śmiesznie, gdy się weźmie рой uwagę, 


czem byli i jak baraszkowah uasi przod- 
kowie z owych czasów... Możesz mi więc 
wytłomae czem М to że co 


chwilę napotykamy niospo 
rych, doprawdy, świat gorzknie. 


wieziono do Brindisi, ale stąd go joszcze 
w grudniu policya niemiecka nie dostała. 

W Austro-Węgrzech najważniejszymi 
wypadkami były zmiany we wszystkich 
trzech rządach naczelnych. W majn, wsku- 
tek nieporozumień z Węgrami о пипсуп- 
sza Agliardiego i jogo niechęć ku nowym 
prawom wyznaniowym, ustąpił ze wspól- 
nego ministeryum Kulnoky. W stycznin 
joszezo stanęło nowe ministerynm na We- 
grzech pod sterom b: prezesa Izby posel- 
skioj, Banfty'cgo, ро Wekerlo'm, który 
padł był jeszcze w grudniu rokn poprze- 
dniego. W czerwen syte już 
niepowodzeń i nieufności podało się do dy- 
misyj przedlitawskie munisterynm Win- 
dischgractzu przed wypracowaniem jesz- 
cze projektu roformy wyborczej, spadlej 
nań po Tnaflom, Na miejsce Kalnak;y 'ego 
cesarz Fr. Józef powołał hr. Agenora Go- 
łachowskiego. Po Windischzracizu objęła 
rząd Przedlitawii grupa urzędników i da- 
wnych ministrów pod Kiolmansegzem, sa- 
miestnikiem niższo-anstryackim — nu czas 
krótki, póki w końou września cosarz nie za- 
mianował stałego gabinetu pod przewodom 
p. Kazimierza Badeniego, namiestnika Ga- 
heyi. Data nowych rządów 2 październik. 

Dnia 22 paździornika w obu Tebach wy- 
głosił br. Badeni program, a d. 24 p. Leon 
Biliński, јако minister skarbu, złożył ex- 
pose finunsowe. Oba podobały się — nawet 
Młodoczesi postanowili czekać, Ir. Badeni 
pomyślał o zmianie nielubioucogo namiest- 
nika, hr, Franc. Thuna, na kogoś milszogo, 
wyjelnal amnestyę, złagodził stan policyj- 
ny. okazał etanowczość, ale i chęć zgody. 
Нок skończył się niezgorzej. 

Delegacyo nastryucko-węgiorskio zobra- 
ly się w czerwcu. Wyjaśnicn a p. Golu- 
chowskiego nie odsłoniły żıdnoj tajemni- 
cy, nie rzuciły nowego promienia na rze- 
czy pewno; alo nie wywołały też rozpraw 
ylnych. 
dnin miał rząd klopot z antise- 
mitami i Luogorom, vice - burmistrzem, 
a potom burmistrzem-elcktem, Hr. Badeni, 
w samym początku października, musiał 


wreszcie, 


— Nie wiem, do kogo śpiewasz — od- 
rzekł mi Olek i zdziwiło mię, 2e jakbym 
słysznł trochę podrażnienia w jego gło- 
i jeśli do Biernackiego, to przecie ża- 
iż 


jstko widzi 


ale w gruncie naj poc szy chłopiec. 

— Ne mam na myśli Biernackiego wy- 
łącznie; jest takich wielu... zapewne. Ale 
wytłomacz mi, jeśli możosz, czemu nam 
wszystkim tak ciężko życie płynie? Czo- 
mu wyobrażamy, że ocieramy się o jakieś 
ostro, kanciaste przedmioty, яо aby ani: 
knąć pokaleczenia i nie obedrzo! 
kurczyć się w sobie mnsimy cor 
Niewątpliwie. przyczyna leży w n 
mych. ale w czem się ona stroszcza — 
chciałbym wiedzieć? Czyź to ta nadezu- 
łość, o którą nas pomawiają? Czy te nia- 
(sna norwy, na których odpowiedzial- 
ność zwykliśmy wszystko składać? Wy- 
godnie. w samej rzaczy, mieć taką przy- 
czynę przyczyn, па którą powołać się mo- 
тпа, w każdym wątpliwym wypadku. Ја 
jodnak — znasz mię — nio cierpię wcale 
na nerwy, mimo to nie dzieje mi się lo- 
piej, niźli patentowanym nerwoweom, Ta- 
dzie dawnych czasów byli jakoś bardziej 
rzeżey, niż my; nie zadawali sobie trudu 
troszczyć się o drugich, a mieli baczność 
jedynie. tby w zgodzie być z wlasnem su- 
mieniem. Spotykały ich mniejsze luh wię- 


rozwiązać Radę miojską i 
wniejsze rządy Кошіватекіо, W sojmie 
w październiku i listopadzio działy się 
wskutek tego веопу gorsząco. Ро] koniec 
roku tempo serc antiaemiekich zwolniało. 
Na Węgrzech od 1 października zaczęły 
obowiązywać trzy prawa wyznaniowe: 
о aktach stanu cywilnego, o małżeństwach 
io religii dzioci, dwa ostatnia: о recepeyi 
(uznaniu) żydów i swobodzie wyznań, skut- 
kiem sporu magnatów, w listopadzie do- 
piero nabrały mocy prawa, Wichrzenie po- 
Gtyczne nie ustawało, Zajście z Agliardim 
groziło zerwaniem stosunków z Watyka- 
nom. Kossuth Franciszek, syn patryaty 
z lat 1843—9, z Justem i Ugranom, podze- 
gał przeciwko dynuatyi. Wytworzylo się 
nowe stronnictwo Żichy'ego,  wzmoglo 
stronnictwo narodowo Aponyr'ogo: wiolki 
obóz hborulny z czasów. Пенка już rozc- 
rwany. W Zagrzebia w październiku spot= 
kały króla węgierskiego — przykrości wy- 
bryków studenckich — antiwęgiorskich, 


raywrówić da- + 


km 
STOSUNKI PARTYJNE CZECH. 


LL 


„znowienie „czeskiego prawa pań- 
i stwowego* jost najwyższem й 
i daniam, W razio jogo wprowadza- 
nia, rozwój narodowy Czechów ma być 
caikiom zabezpieczony. Nio zsozumiawszy 
dokładnie, na czom pologa to prawo, nie 
będziemy mogli pojąć nalożycie ani sto- 
sunku Czechów do Niemeów, ani prowin- 
cyj czeskich do reszty Anstryi. Czoskie 
prawo państwowe jost glówną przyczy- 
шу programn wszystkich ich stronnictw; 
nawot wsród demokratów społecznych, 
którzy dawniej stanowezo występowali 
przeciwko owemu prawu, daje się obcenie 
spostrzeguć pewien ето przychylny ku 
niemu, 

Na zasadzie czeskiego prawa państwo- 
wego Ozechy, Morawia і Bzląsk (caly, 
a więć 1 cieszyński), powinny stunowid 
jednę, niepodzielną cało: wchodzący 
w skład monarchii Habsburgów. Przytem 
kazda z tych prowincyj powinna korzy- 


kszo krzywdy czy obrazy — szukali 
sprawiedliwości, często wymierzali ją s0- 
bie sami, płacili nionawisścią Inb wzgat- 
dą i wszystko bylo w porządku, Nie sły- 
sznłem, aby który m nich doświadczał 
przykrości, doknezliwej w odezueiu rog- 
dźwięku, jaki się codzień napotyka w 1п- 
dziach i stosunkuch, Tak, rozdźwięku, 
Weźmy naprzykład owe zasady moralno- 
ści, o których wspomniałem. Przodkowie 
nasi brali dziesięcioro przykazań bożych, 
pięcioro kościelnych, dobrze ich się uczy- 
li na pamięć i całe życie kierowali się nió- 
mi ściśle — aui kroku. w prawo, alba lo- 
wo; a dobrze im z tem było zupołnie. Nas 
uczą równie tego samego na pamięć; ala 
skora tylko pierwszy krok w samoistnem 
życiu postawimy, zaraz rozpoczynamy 
swoje... „Nie kradnij,“ „Ani wołu, ani 
leż tu wlaśnie i „wół,“ 1 „osieł,* 
ida rzecz, która zie maja jest. Czy 
powiesz mi śmiało, z ręką na seren, że бо, 
со jesz, i tam, gdzie mieszkasz, i w co się 
nbierasz, że nawet co umiesz i со myślisz, 
a więc czom jesteś sam w swej padnosło- 
ści, nie jest gdzies, komuś, z czyjąś krzy- 
wdą — rzetelną, nia urojoną krzywdą — 
odebrane tradycyjną przemocą? Jesteś 
rolnikiem, ја — urzędnikiem; czy zupe- 
wnisz mnie, że nasze wygody sprawiedli- 
wie nam się nalożą, że ty, aby żyć dosta- 
tnio i prawie bczezynnie, nie zmnszęsz 
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stać z jak najszerszej апіопошії i zupeł- | 
nej samodzielności wewnętrznej. 

Węzłam, łączącym wszystkie te trzy 
prowincye, jest osoba króla tudzież wspól- 
ne prawo obywatelstwa, tj. zasadna, na 
której mocy prawa obywatelstwa, uży wa- 
na w jednej z tych prowineyj. mają zna- 
czonić i w dwu pozostałych. Powinion 
istnieć wspólny goneralny sejm przedsta- 
wicie wszystkich trzech części, oil któro- 
go ишойу: wybór królu i każda sprawa, 
dotycząca całego państwa ezoskiogo *). | 

Sprawy wewnętrzne każdej prowineyi 
rozstrzygają sojmy prowineyonalne, | Oba 
języki krajowe, tj. czeski i niemiecki, po- 
winny być zupełnie równouprawnione. 
Król zarządza skarbem, bije monetę i ma 
pruwo ogłosić pospolite ruszenie w razie 
potrzoby bronienia państwa ozeskiogo, 
a od roku 1720 i innych ргожіпсуј au- 
stryackich, Oto jost treść główna owe- 
go prawa. í 

Gdyby Олевї zdolali dopiąć swogo celu, 
tj. SAO cesarza do przyznunia i wzno- 
wienia tych przywilejów, przyniosłoby to 
im wielkie korzyści pod każdym wzglę- 
dem, zwłaszcza ekonomicznym, poniewaź 
wówczas dochody ziem czeskich byłyby 
obraeane prawie wyłącznie па zaspokoje- 
nio Е miejscowych. I pod względem 
narodowym Ozosi zyskaliby bardzo dnżo, 

Чу? sprawy szkolne zaloźałyby od nich 
Wazpo rednio i w ten sposób wszelkio dąż- 
ności gormanizacyjno byłyby zupełnie | 
sparaliżowana, 

Ma się roznmioć, że Niemcy w Czechach, 
Morawii i па Szłąsku są zażartymi prze- 
ciwnilkumi wznowionia озгоро prawa, gdyż 
mmaczonie Niemców w ziemiach czoskich 
bardzo by się zmniejszyło. Nie adgrywa- 
hby już nietylko roli gospodarzy i panów, 
oicszących się poparciem rządu eontrnlne- 
go, alo nie mieliby nawot pewności, czy 
większość czoska zechce trzymać się lito- 
ry prawa i nio zucznie 1ch gnębić 

Itzocz niewątpliwa, iż bardzo wieln 
członków stronnictwa mlodaczoslciogo za- | 
patrnje się ua wanowionie prawa jako na 
środok czechizacyi Niemców w obrębio 
prowancyj powyższych tudzioż Polaków 
w Oieszynio**), Jednakże bardziej umiar- 
kowana część spoloczoństwa  czeskiogo 


*) Sejm generalny byl zwolany po тат ostatni w ro- 
ku 1836, 

**) Czeskie prawo państwowe niczem nle gwaran- 
tuje przywilejów językowych 200,000 ludności pol- 
sklej w Cieszyńskiem. 


jest daleko od tej myśli; zresztą czechiza- 
суа Niemeów nie da się tak łatwo prze- 


Czesi nie potrafią pod wzgłędem 
wznowienia prawa pozyskać zgodyi współ- 
działania swych ziomków niemieckich, 
dopóty wszelkie ich zabiegi w tym zakre- 
sie żadnego skutku osiągnąć nie hędą mo- 
gly, rząd zaś nigdy dobrowolnie wbrew 
woli Niomców піс zgodzi się na tak zna- 
czne ustępstwo. Czesi przedewszystkiem 
powinni postarać się о jakics modus viven- 
di z Niemcami. który zapewniłby tym 
drugim uictykalność ich słusznych praw 
narodowych. Taki zaś sposób może istnieć 
tylko przy jak najszerszym rozwojn sa- 
morzydu miejscowego, któryby zabezpie- 
czył zupołną samodzielność i wolność ży 
cia kulturalnego każdej narodowości. Gdy 
te prawa narodowe zyskają umocowania, 
јо? nietrudno będzie nakłonić Niemców 
do popierania dążności przwnopuństwo- 
wych czeskich. Własnie do tukiogo modus 
mwendi na zasadzio jak najszerszego su- 
morządu miejscowego dążą realiści, o któ- 
rych już wspominaliśmy kilka razy. Iton- 
ham jest tak charakterystycznym obja- 
wem życia czeskiego, że musimy zatrzy- 
mać się przy nim nieco dłużej. 

Prąd ten przojawił się po raz pierwszy 
w czasie glośnego sporu о autentyczność 
słynnych rękopisów — Królodworskiego 
i Zielonogórskiego, które wrzekomo by- 
ły zabytkami starożytnej poczyi czo- 
SET 1 mialy świadczyć o nador wysokim 
poziomie kultury czeskiej jnż w czasach 
zamiorzchłych, Zaraz ро „odkryciu“ roko- 
pisów tych przez Haukę, ich untentycz- 


ność obciążona była podejrzeniem. alo 
ostatocznie rozstrzygnięto kwostyę 
Crono nniwersytotn ozo- 


rofosordw 
skiego w Pradze udowodniło na podsta- 
wio badań ściśle naukowych, podjęt, 
stanowiska historycznego, socyologicane- 
go, filologieznogu 1 chomieznago, ża oba ta 
rękopisy sy ni mniej ni więcej, jak „pa- 
tryotycznymi” fulsyfikatami. Ci właśnie 
profesorowie stworzyh grupę b. zw. reali- 
stów, która pierwotnie ograniezalu się 
wyłącznio tylko do działalności namkowo- 
literackiej, alo m czasem wystąpiła i na 
widownię polityczną w osobach trzech 
swyci КЫ ДЕШИ: Masaryka, Kaizlu 
i Kramarza. 

Rzecz zastanawiaj ąca, ża reliści, którzy 
pod względem swych przekonań społecz- 
na-ekonamicznych są tu bez porównania 
postępowai, aniżoli młodoczesi, wyszli jo- 


dnak z szeregów staroczeskich i tylko 
przed wyborami w r. 1791 przyłączyli się 
do stronnictwa młodoczeskiego. Trzech 
posłów-realistów zajęło w obozie młodo- 
czeskim stanowisko zupełnie samodziolna 
i wplynęło bardzo korzystnie na jogo dzin- 
łalnosć. Kiedy jednak przywódca i дЇб- 
wny przedstawiciel grona realistów, prof. 
Masaryk, zlożyą (w r. 1893) mandat po- 
selski, realiśei przestali odgrywać w poli- 
tyce rolę samodzielną i dwaj posłowie, 
Kaizl i Kramarz, pracują w partyi jako 
młlodoczesi, odbijając się od јој tła azaro- 
go swem wykształceniem fachowem izna- 
jomością kwestyj ekonomieznych. 

Wycotawszy się z czynnego życia poli- 
tycznego, prof. Masaryk poświęcił wszyst- 
kie swe siły pracy profesorskiej i publi- 
eystycznoj. Jako rozumny, wszechstron- 
nio wyksatułecony i wysoce utalentowan: 
profosor, cieszy sią оп ogromny m pal- 
kiem zasłużoną popularnością wśród 
młodzioży, Jego nadzwyczaj zaj muj со wy- 
klady pobndziły młode pokolenie czeskie 
do zajęcia się szeregiem kwostyj, o któ- 
rych pojęciu nie mieli ludzie starsi. Iłaz- 
teząsając w swych prelekcyach tematy 
najżywotniojsze, prot. Masęryk zmusił 
młodzież ezoską do stadyowania wszyst- 
kich kwostyj palących doby dzisiojszoj, 
W ton sposób przyczyni! się do wytwo= 
rzenia wśród tej młodzioży t zw. rnehn 
postępowego, o którym będziemy mówili 
тийе]. Jogo działalność publicystyczna wy» 
wołala radykalną rewizyę czoskiego pro- 
gramu narodowego i wyjasniła kwostye 
zasdnicze narodn i społeczeństwa, Pod 
jogo to wplywom w hteraturzo czeskiej 
powstała szkola krytyczna, 

Organ prof. Masaryka, Nasza Doba, ma 
śmiułosć występo irzeciwko wszol- 
kiomu fałszowi, chociażby on był nbruny 
w najbardziej pntryotyczno trazosy, nie 
boi się zwalezać powag i tradycyj, jodli te 
| są szkodliwe dla normalnego razwoju nn- 
rodu, Oba organy rcalistów, tj. miosięe4- 
nik prof, Masaryka — Masza Doba i vodu- 
gowany przez dra Herbena tygodnik — 
Czas, odgryweją bardzo wybitną rolę 
ү życiu umysłowom inteligencyi czeskiej, 
uczą ją myśleć samodzielnio i awpatry- 
wuć się krytycznie na wszystko. 

ienlizm — jak gu określa sam prof. 
Masaryk *)— nio cheo być tylko рифу 
jest to raczej kierunek, metoda. Profesor 


*) W swej nadzwyczaj ciekawej książce: „Czeska 
otazka." Praga, 1894 


pracować na siebie wielu rąk, któro wcale 
takiego rezultatu swej pracy, jak ty, nie 
doczekają? A ja, czy zdobyciem sobie ka- 
wałka pszennego chleba nie pozbawiłem 
go hmych, wielu innych, którzy po ten sam 
Кен z rozpaczy może wyciągaliręce?1 „wół“ 
tu jesta „osioł“ — możosz być pownym, 
Wazukżo pod naszem okiem, wo wlasnym 
nuszymi domu, musimy tolerować nieraz 
kradzież naszych sług — tak, tolorownó 
występek, bo rozumiemy, żo to nędza ży- 
wi się okruchami naszych stołów, bo nie 
możomy powiedzieć im śmialo; to moje, 
i me mi do tego, że ty nie masz. 

Albo to: przeciw bogom cudzym? Oj- 
cowie nasi nie przynosili! ofiar żadnej 
Izydzie, алі Apisowi і byli zupełnie za- 
spokojeni w swem sumioniu. My zas la- 
two spostrzogamy te bogi cudze. Jeśli kto 
całkiem utonął w szezęściu dla własnego 
Ваа. 10414 kogoś zaślepia ту! samolu- 

mej ambicyi, jeśli widzimy, jak ktoś u- 
parcio, mimo wszystko, drapie się coraz 
wyżej po drabinie karyory, піс wuhając 
się nawot wchodzić w układy z własnemi 
przekonaniami, z własną wiarą, to mówi- 
my wówczas, że kłania się nieprawowite- 
mu bóstwu, że sprzeniewierzył się starym 
bogom swego naiwnego, czystego, na- 
SARA przesiąkniętego prawdą dzieciń- 
stwa, I wszystkie z owych przykazań po- 
dobnie dziś traktujemy. 


I powiodz, proszę, po ео nas to wszyst- 


ko ta ro porusza? Po co te wszystkio 
rozdźwięki, i swoje, i nie swojo, tak nas 
torturują, że wprost niemożcbnem czynią 
istnienie? Wyobrażasz sobie, że głową 


jakis mur aż się rozbijusz i mimo- 
woli wołasz: dalej nie sposób! — jedna 
z dwojga: niech zginę ja, lub zgiń, murze! 
Ale ty mnie nie słuchasz? 

Istotnie, oczy Olka z npart myślą we- 

wnątrz patrzyły na witryny sklepów, nie 
w nich nie widząc. Moje pytanie zbudziło 
go jednak. 
Cóż znowu? Jakże możesz pos- 
Чзаб? Wiesz przecie, że gdy zo wsi wy- 
ruazę, to mi przyjomnic pogawędzić z ln- 
dźmi wogóle, a z tobą w szczególności. 

— (o mię najbardziej pociągu w jego 
wiejskiej dnszy, to wszelki brak owego 
falszy wego wstydu, z jakim my, światow- 
су, umiemy ukrywać nasze naj poczciwsza 
uczucia. Olek, wiem, lubi mię i nie stara 
się temu naprzoczy: 

Zajęty swemi myślami, ciągnąłem dalej: 

— Qzy pochodzi to stąd, 20 mamy bar- 
dzioj mnalitycznie wyówiezony amysł? Że 
nie przystajemy już na te z gruba aciosa- 
ne prawdy dawnych wieków, a zapusz- 
ezamy się w subtelności, które dają nam 
silniejsze oświetlonie stosunków? W paja- 
ne w dzieciństwie zasady altruistyczne 
bierzemy literalnie, a nawet z wszelkimi 


dalszymi z nich wywodami — bierzemy 
jo poważnie, ео więcej, nasiąkamy niemi, 
Życie zaś, jak dawniej, wspiora вів na. 
stosunkach z czasów dziesięciorgu przy- 
kazań і drwi z nas sobie, i nio chce ani 
słyszeć, że my, dmasiejsi, nie а nie w nim 
do roboty mieć nie możomy. Głloszą num 
potrzebę nowej otyki, zapowiadują przyj- 
i religii — lecz, proszę cię, czom- 
że zła jost nuszn. jeśli traktowana będzie 
we własciwom świetle naszych pojęć dzi- 
siejszych? 

Olek zatrzymał się i zufrasowany spoj- 
rzał na zegarek. 

— $pieszysz? Zatrzymuję cię? — spyta- 
łem. 

— Ej, nio! — odrzekł jakoś niepewnie, 
a po chwili dorzucił: Wszakże tak! Muszę 
zajść jeszezo w jedno miejsce. 

— To czemuż mi піс mówisz? Мо, idź! 
Do widzenia. 

Wyciągnąłem doń rękę, мо Olek ніш 
niezilecydowany i zakłopotany. 

— Widzisz—zaczął, patrząc w stronę— 
ot tak się stało... I nagle zwrócił na mnie 
blagalne oczy. — Pożycz mi jeszeze ze 
sześćdziesiąt rubli... Dyablo potrzebuję. 

— Shehaj, chłopeze — powiedziałem 
jak można najserdoczniej — gdzie ty je- 
dnak podziewasz taką masę pieniędzy? 

Olek azarpn się zaezerwicniony. 


1 


PRAWDA, 


Же 


ten uważa politykę za rzecz bardzo wa- 
źną, ale nie za główną. Pierwszą i naj wa- 
źniejszą sprawi powinien być wewnętrz- 
ny. moralny 1 knlturalny postęp społecznń- 
stwa. Życie puństwowe 1 polityczne — to 
tylko jedna strona duchowa narodu. Dla 
drobnych ludów nie ma ona tak wiclkie- 
go znaczenia. jak aę wydaj 

Prof. Masaryk wciąż powtar 
wick przedewszystkiem powinien dbać 
o to, ażeby stać się lepszym. morulniej- 
szym. humanitarniejszym, а we wszelkiej 
walce używać tylko środków nezewych. 
To ustawiczne powtarzanie, że podścioli- 
skiom wszelkich przejawów życia narodo- 
жоро powinny stać się zasady humanita- 
1yzmn з etyki. ma nadzwyczaj doniosle 
znaczenie w Czechach, gdzie fałszywie po- 
jety nacyonalirm oddziaływa wprost de- 
morklizująco na spoleczeństwo. 

Wskutek złego wpływu kierowniczych 
organów prasy młodoczeskiej, naród ten 
gotów jost uniewinniać wszelką najnie- 
moralnicjszą nawet taktykę, byłoby ta 
tylko przyniosła jakieś korzyści politycz- 
ne. Oto dlaczogo widzimy posłów młodo- 
czeskieb, którzy z jednej strony wypo- 
wiadają w parlamencie piorunujące mo- 
wy w obronie powszechnego prawa głoso- 
wania z drugiej zaś korzą się ulegle wobec 
przedstawicieli zasad krańcowo przeciw- 
nych зеһ własnym. Ма to przynieść Cze- 
elom jakąś wyższą korzyść polityczną. 

Prof. Masaryk uważa, 20 glówną po- 
winności] inteligencyi jest praca dla tych 
klas, które dotąd lekceważono we wszol- 
kich robotach kulturalnych. Dać im pew- 
no prawa — tego mało; trzeba myśleć 
i pracować тилет z niemi i dla nich. Roa- 
lizm chee rozszerzyć i pogłębić wykształ- 
cenie literackie, naukowe i filozoficzne, 
przyczem pragnie wiedzę nozynić dostę- 

ną dla mas jaknajszerszych. Rzocz rał- 

jom zroznmiała, ża jeśli z jednej strony 
wśród lopszoj części młodzieży poglądy 
prof. Masaryka spotkały się z wielk; sym- 

atyą, to я drugiej sta: intoligencya 
КАШ młodoczosi a zwłaszcza klery- 
kalni) zachowuje się względem nich z nie- 
tajoną niechęcią i w walco z prof. Masa- 
rykiem częstokroć ucieka się do środ- 
ków niezbyt szlachetnych, Так np. na je- 
go wykłady uniwersyteckie przychodzą 
szpiegowie redakcyjni (specyalny gatu- 
nok!), którzy następnia obrzuceją go blo- 
tem po pismach, głównie klerykalnych, 
czerpią: materyal do oszeżerstw i denun- 
оувсуј z jego prelekcyj. Drobna prasa 


— Badanie? Оху powinienem sprawę 
zilawać? 

— Ależ bynajmniej! Czyż jednak gnie- 
wać się będziesz a to, że stary twój przy- 
jaciel troszczy się o ciebie? Nie od dzik 
widzę, że z tobą jakoś kiepsko. 

Ale Olek nie duł mi dokończyć, 

— Mój drogi, jeśli nie chcesz dać, ta 
nie luj. Со tu długo gadać! 

Twarz mn znów nabiegła krwią, za- 
gryzł usta. Natomiast z piersi jego wy- 
szedł głuchy, chrapliwy szept z nadmiaru 
podniecenia: 
nm się spowiadać? Олу nio dośóci je- 
szcze, 20 znoszę cierpliwie twoje kazania, 
które mnie tyle obchodzą, со przeszłoro- 
ezny śnieg? 

Teraz ja z kolei musiałem użyć wiel- 
kiego wysiłku, aby stłumić w sobie okrzyk 
wyrzutu, jaki rwał mi się na usta. 

— Nio powiesz? — rzekłem, czując, że 

Лок mię zdradza. — Mnie nie powiesz, 
OE а аса M: 

Mówiłem to nie tyle, aby go zmusić do 
wyznania, ile aby dowiedzieć się, co wię- 
cej jcszeze kryje się dla ranie w jego 
piersi. Nie potrzebowałem czekać. 

Nazwałem, місе oóżż— wybuchła jogo 
myśl. — Z tą nazwą otwieraly mi się 
wszystkie drzwi, które chciałem, aby się 
otwarły; z tą nazwą w twoim domu by- 


prowincyonalna tndzież najbardziej roz- 
powszechniono czasopisma huamanistycz- 
ne usiłują przedstawić prof, Masaryka ja- 
ko zdrajeę пагойп о malo że nie przeku- 
pionego przez... rząd herlński na zgubę 
Uzochom. Narodni Lisiy starają się za- 
chowywać milezenie o wszelkiej działal 
ności tego człowieka — jest to zresztą 
zwykła ich taktyka względem wszelkich 
zjawisk niesympatycznych i niedogodnych 
dla młodoczechów. 

Wogóle rzee można, że czeska prasa 
polityczna jest prawdziwą plagą w życiu 
spoleczeństwa. Wieczne spory о drobnost- 
Ki, oszezerstwa, knowania, używanie środ- 
ków niemających nie wspólnego в publi- 
cysty ki, — oto główne cechy przeważnej 
części pism czeskicli. Ælas Naroda np., 
organ nrzędowy stronnictwa staroczeskie- 
go, uważa za awe główne zadanie polemi- 
kę z młodoczechami i to brudną, osz- 
czerezą, nie brzydzącą się nawet denun- 
cyacyą. Jeszcze dalej idzie w tym kieran- 
ku klorykalny Czech. Narodni Listy zacho- 
wują większą godność, ale i ich taktyka 
daleką jest od doskonałości, nie mówiąc 
już o tem, że są cało kategoryc zjawisk 
politycznych, względem których pismo to 
usiłuje trzymać swych czytelników w naj- 
zupełniejszej nieświadomości, posuwając 
się nawet aż do fałszowania urzędowych 
doniesień tełegraficznych. Taką dążnością 
odznacza się ów organ, mówiąc о spra- 
wach słowiańskich. 


(D. n.), 
Leon Wasilewski. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


APE 
3 orwanio się cesarza niemieckie- 

Ё go w obronie — spruwiedliwości 
[| | nie przyniosło dotychczas Trans- 


waalowi nie, prócz owogo tolegramu do 
prezydenta Krogera, który takie olnrzo- 
nie w Anglikach wywołał. Zamiary Wi 
holma LI znajdują się ciągle jeszeze w o- 
kresie kwitnienia; wieje zaś na nie silny 
a mrożny wiatr rozsądka, zalecający nie 
szukać gnza, giy go się jeszcze nie dosta- 
ło. Owocn піс będzie, bo wiatr kwiocie 
z gwłązek postrąca. Nawet ów słynny 
swym żarem telegram od bladego rozsnd- 
ku jakoś pobladł i wygląda obcenie bar- 
dzo niewinnio. Toraz już niema w nim 


jak we własnej. Za to znosiłóm twoje poro- 
ry i nieraz dla twojego „widzimi ві“ ury- 
walom sobie najprzyjemniejszej zabawy. 
Który to brat zrobi dla brata, chciałbym 
wiedzieć. 

Na szczęście miałem przy sobie jakąś 
sumę, pospieszyłem co prędzej шп ją wrę- 
czyć. 

— Resztę przyślę ci wieczorem — po- 
wiedziałem, starając się nio patrzeć na 
niego. 

Rzucił się x podziękowaniem, rozpro- 
mieniony nagle i wzruszony. 

Qofnąłem się. 

— Proszę cię, nic trzeba! Nie idź ze 
mną! Porzuć mięl Chcę być sam. 

Z temi słowami pozostawiłem go, nagle 
skręcając za róg ulicy. Musiał patrzeć na 
mnie wielkiemi oczami. 

Ја sam sobie zaczynałem niedowierzać. 
Со to ze mną się robi? Jakimże to straszli- 
wym podlegam halucynacyom! Ale gdzież 
tam! То nio są wizye! Słyszę — wyraźnie, 
niewątpliwie słyszę ich myśli... Ach, Olek, 
Olek!,. W gruncie nie jest to może rzecz 
tak wielka — ale pocóż stara się wydać 
innym, niż jest w istocie? Ten poczciwy, 
otwarty chłopak, ta dusza taka świeża 
i naiwna... Teraz tylko czuję, jak bardzo 
go lubiłem, jak prawdziwego, hlizkiego 
memu sercu młodego brata. Udawać, 


lem јак we własnym, i w twojej kieszeni, 


łasić się o moje pieniądze... Brrl.. Mógłby 


„zbójeckiej napaści,“ są tylko „zakłócaeze 
pokoju“ (Fiedezsstorer). Królowa angiel- 
ska napisala do swego wnuka list, a wnuk, 
rzecz prosta, nie mógł listem nie odpowie- 
dzieć: wymienione myśli musiały mieć 
własność wody uśmiorzującej. Jnż przed- 
tem cesarz zrobił był pierwszy krok od 
sprawiedliwości do Anglii, gdy matkę 
swą, cesarzowę Frydorykową, poprosił 
o wytlómaczenie go przed babką z prze- 
stępstwa owego telogramu. 

Nicmało na ulagodzenie rwące, 
maka fantazyi wpłynęlo oburzeni 
zmu angielskiego. Niemcom zaczęto wy- 
powiadać w Anglii służbę, odprawiano 
ich brutalnie— moralnie wypędzano ich od 
siebie. W kraju macierzystym nie mogło 
ta nie poruszyć sero i nie wy wołuć w nich 
filistorskiego tętna; do ehleba 1 dla chleba. 
Przytom cesarzowi samomu anglicy robili 
jawne niogrzeczności: na rozmaitych ton- 
trzykach i widowiskach spiowaczo-tancez- 
nych wyszydzali jego ujęcie się za Trans- 
waalem і sprawiedliwością, drwili z jego 
interwencyi w „wownętrzne* sprawy an- 
gielskie. Zamiast skutku piekącej wody 
królowskiej wystąpił więc znowu skutek— 
onej wody nśmierzającej, 

Przy takiej taktyce sprawa stać się mo- 
że istotnie „wewnęt: „+ jak ją chog 
mieć Anglicy, opierający się na literze 
traktatu z r. 1884. Lord Salisbury porozu- 
mie się z prezydentem Kriigorom i jego 
wysłańcami do Europy о nadanie praw 
owym rokoszanom w Johannesburga, któ- 
rym to właśnie z pomocą spieszył Jame- 
son. Iiokoszanie staną się nowymi oby- 
watelami napastowanej rzocspospoliti 
Wszystkich, nowych i starych, Albion po: 
zwierzcliniem okiem swojem trzymać bę- 
dzie nadal, jak dotychezas, a gwalt du mu 
tylko sposobność do wbicia nowogo gwoż- 
dzia w rusztowunio, na którom kiedyś 
rozpięta zawiśnie wolność Transwnulu. 

rezydent Kruger ułatwił Anglikom — 
i sobie poroznmionie się względnością, 
okazaną, tym awanturnikom, których oręż 
Trauswaalczyków na miejscu pod Krit- 
gersdorpom nic powulił. Ham Jameson i j 
go 000—700 żywych towarzyszów otrzy- 
malo laskę znpcłnogo przebaczenia. Wza- 
mian zbuntowani w Johannesburgu nit- 
landerzy, Anglicy z pochodzenia, złożyli 
broń, a prezydent rzeczpospolitej tylko 
przewódców związkn t, w. narodowogo, 
rzeczy wiście zaś przeciw-narodowego, ho 
skierowanego przeciwko państwa, oddaje 
pod wyrok zgromadzonia, sprawującego 
z 
sobie brać joszcze więcej, ale po cóż mię 
okłamywać? Nędzna, malueżka dusza, coś 
pełzającogo strasznie przy ziemi. Teraz 
pewnie za moje pieniądze brnie ро uszy 
w rozpuści. A па kazdy żart lżejszy 
czerwienił się, jak dziowczynał.. Teraz 
wierzę w to, o czem napomykuł Karol, 
A tak się nań gniowałom wtedy! 

Myśli w tak dziwnym chaosie sznrpały 
mój mózg, że prawie mię bolały. I kogo 
tu więcej żałuję, człowieka, ozy przy- 
jaciela? Ach, i jednego i drugiego. I gdy 
tak zestawią się te dwa pojęcia... To dwa 
pojęcia w jednej żałobie, w jednej tru- 
mnie!.. 

Szedłem coraz prędzej, zniejasną jednak 
nieświadomością 20 sam od siebie ucice 
nie potrafię. Goryczi żal przepełniały mię. 
Poczucie jakiejś nieokreślonej u doj muj 
cej krzywdy gnębiło mię coraz bardziej, 
wywołując chwilami bunty wstrętu i obu- 
rzenia, A ро zatem wszystkiam czułem 
się bez granie zmęczonym. Pół życia od- 
dałbym za chwilę absolutnego spokoju — 
bez myślenia, bez wrażeń, bez rozczaro- 
зай. 


©. ст). 
W. Dał. 
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Zgromadzonie najzu- rzepiem haseł, przemawiających z przed- 
ać powinno, ale postąpi- ши miotowego olrazn „Tkaezów meonycli 


Лаву mierozwaźnie, gdyby jednocześnie o- 
wych zżłanderów. jakby „pozakrajow- 
ców,” cierpiących na mopelne oby wate]- 
stwo, na jakąs sgk: deminulio. odrazu 
mie zamioniło w doskonalych. pełnopra- 
wnych obywateli. Pozostalaby tylko spra- 
wa kosztów. Za gwalt i krzywdy przezeń 
grządzone odpowiedzieć powinna „British 
West South Africa Chartered Company,* 
bo опа to właśnie Jamesona wypuściła па 
Bocrów. Ale ta kompania, w prawa poli- 
tyczno zbrojna, milionami rozporządzaj 
са, prowadzona przez margr. Fifo, ożenio- 
nego z córką ks. Walii—zaslania się tem, 
że Jameson mie był już jej pachołkiem. 
kiedy napada} па Frans 1, gdyż miał 
dymisyę urzędową w kieszeni — praw 
wio, jakby się słuchało obrony rozbó, 
ków i włodzici, sawiązanych w bandę! 
Zdrowy przecież rozsądek ministrów an- 
sielskich nie zaniedha spełnić obowiązku, 
ekceważonego przez angielski honor aury- 
stokratyczny. 

Prezydent Cleveland za przy kladem ec- 
кити Wilhelma, zostawia sprawiedhwość 
własnemu przemysłowi. Njo słychać już 
nie o energii przyszłej ш obecnem wrze- 
nin w obronio granie Venczuceli. Kom 
вуз. ad hoc pracuja tak cicho,że jej najbliz- 
жі палов nie słyszą. Leichl tez uk wy- 
dawany przez doktrynę Monroego.W szyst- 
ko się пайа do родот i równowagi spo- 
koju. Avglia zrobila. zdujo się jnż. to 
nstępstwo, 20 uznala pośrednictwo Stanów 
Zjednoczonych i zaczęła już zapominać 
o swych „prawach“ do terytoryów pomię- 
dzy Orinoco a Kseequibo, Zamiast praw 
wyklada na stół funty sterlingi. Chce na- 
hyć. jeśli nic w całosa. to w wielkiej. a wy- 
borowej części to, czego joj sumowola 
w latach 1887—48 i upór w niej już za 
dni naszych dać nia mogly. Venezuele 
тої się nawazolki przypadek. proz dont 
јој wszałeżo. Crespo. nważu oręż, zi ostu- 
я i skłania się już do sobra- 
wolnych ustępstw; za głosem tym pójdzie 
i calu federnojn. Wydanie złotych pól 
jest praw dopodobnem; ale ujseja Orinoe 
wzbudzające taką pożądliwość w 
ліс pozostaną chyba nadal przy Ven 
zucli, Odstąpienie ich bez walki byłoby 
samobójstwem, 

W Afryce wloskiej—cału już armia Me- 
nolika stanęła na widowni wojonnej, Cz 
jej oblegala od d. 6-go do Il-bezskute 
nio najbardziej obecnie na południe wy- 
sunięte stanowisko włochów. Макао, 
Wszystkich ubisyńczyków ma być da 
60.000—nikt ich nie bczył. JBarutiori stoi 
weiąż w leżącym na północ i wschód Adi- 
gracie i odsiaczy nio duje. pomimo nadej- 
seja już piorwszych posilkow ж Europy. 
Prawdopodobnie czuje niebezpieczeustwo 
dzialania w otwurtem polu. O ruchach 
Abisyńczyków przeciwko niema nie nie 
wiadomo, Hudarwzycy siedzą cicho. Р. Cri- 
spi pragnie otroczyć parlament, zbierają- 
су się d. 20 b. m., aby mn орохусуа nie 
galalu най za skórę. 

W Huropic—jeszcze czasy świąteczne. 
Tylko p. Bourgeois mial mowę rdzennie 
polityczną w Lugdnnie, a scjm w Peszcie 
zajmował się Chorwacyą i jej lojalizmom 
węgiorskim—d, 14 b. m. 

Cesarz Wilhelm w sobotę obchodzi 25-le- 
tui jnbilonsz ogloszenia cesarstwa nic- 
mieekiego w Wersalu. Zaprosił na tę uro- 
czystość Bismarcka. Będzie miał wkoło 
sichiei książąt krwi, i panujących nie- 
mieekich. i naród cały, z wyjątkiem so- 
cyalistów. Gdyby byl d. 3 b. pomyslal 
о tem święcie, me byłby sobie marzenia 
о niem zatrnwał telegramem owym do 
prezydenta Krigera. 
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LITERATURA I SZTUŁA. * 


GERHARD HAUPTMAN 


i ostatnia Jego sztuka. 
ШР. * 


Żyj ст1йїслусу. to żywioł bardzo ma- 

"Мо zapalny. Dia endzoziemca, któ- 
{ту z zimną krwią obserwatora 
przygląda się ich życiu. cała dokladnie 
i prawidłowo działająca machina rachu 
politycznego i społecznego, prac nauko- 
wych, а nawet uniesień artystycznych, 
jost może podziwu godną. gio przytem 
ogroninie nużącą przez swą jednostajność 
ipowszedniość. Jest to coż jak trwało 
i dobrze obmyślune istnienie jednostki, 
stworzonej do życia i światu. do ladu, po- 
rządku, spokoju i dlugiego bytowania na 
memi, która jest użyteczną. godną uzna- 
nia. a nawet dobroczynną być może, ale 
nie daje pola do wzruszeń -1 zachwytów 
chwili, Mo też i zapał ich гайдука! się 
rożni od rnehliwej wrażliwdści Warsza- 
wy lub Paryża; wywołać go tradno, a sko- 
ro raz powstanie pod wpływem rzeczywi- 
stego unicsienia czy autosnggostyi. przy- 
pomina ciężko dyszącą potężną lokomoty- 
wę, która tak łatwo powstrzymać się 
nie da. 

Świadkiem takiego zapału byłam nie- 
dawno podczas premiery Gerharda Iaupt- 
mana, wobec szezelnie zapełnionego tea- 
tru, w którym wszystkie micjsca od paru 
tygodni na przedstawienie to były roz- 
chwytane. 

Dia licznej dziś gminy bezwzględnych 
zwolenników młodega mistrzu tlfuupt- 
man wygląda najwyżej na lut trzydzieści) 
knżdy nowy jego utwór jest wużuym Wy- 
padkiem w dziejach sztuki niemieckiej 
Przyznać trzeba, że tym razem najbar- 
dziej fanatyezni wielbiciele nic mylą się, 
każda sztuka bowiem jest rezultatem 


| grantownych studyów i dowodem ulbrzy- 


niicgo i wielostrounego tulontn. Antor ten 
w ciągu krótkiego okresu scenjeznogo sa- 
wodu próbował sil w różnych kierunkach, 
» zawsze z ogromnem powodzeniem. Picr 
wsza sztuka jego. „Przed wschodem słoń- 
ой,“ osnuta na tle społacznem, silnie je- 
ze przypominala wpływ literatury 
skandynawskiej, a zwlaszcza Ibsena. Gló- 
жий rolę grała w niej dziedziczność, nie- 
nsprawiedliwiona dostatecznie dia młodej 
dai пу, która padla jej ofiarą. W pó 
„Samotni* i „Święto pokoju,” 
u znać coraz mniej. Dramaty 
зд nawskróś nowoczesne, rozgrywaji, віс 
na tie stosunków życia codziennego, doty- 
kają tkwiących głęboko problematów 
psychicznych a jasnością zobrazowania 
i uplastycznieniem stosunków życiowych 
stoją prawdopodobnie wyżej od ponurych 
i mistycznych utworów mistrza norwe- 
skiego. W upoetyzawanej legendzie „Wnie- 
bowzięcie* wprowadza пав autor 
znów w inną sforę: świat czystej fan- 
tazyi і zachwytów nabożnych pierwotnej 
świeżej duszy. To też z tych wazystkiełi 
sztuk, wyjąwszy może piorwszą, nikt do- 
myśleć się jeszcze nie mógł potężnej twór- 
czości antora „Tkaczów,* owej głębokiej, 
trafnie podpatrzonej psychologii masy. 
We wszystkich tych sztukach Hauptman 
złożył dowody, że jest pisarzem nawskróś 
współczesnym, odeznwającym kierunki 
literackie, prądy społeczno, psychologię 
masy i tajniki duszy indywidualnej. 

Czy historyczna sztuka, z dziejów woj- 
ny chłopskiej, „Floryan Geyer,“ którą po- 
dziwialiśmy przed kilku dniami, jest no- 
wem ierytoryum, które zdobył sobie zwy- 
cięzki jego geniusz, czy też tylko powtó- 


tym razem na tle dziejów XVI stulecia? 
Kto spodziawał się ostatniego, doznal za- 
мойи, który wyraża się i w sprawozdaniu 
Vorwdrisu. Hauptman nie jest tu rzeczni- 
kiem żadnej idei, ale przedewszystkiam 
wiernym wlasnoj indywidualności, objek- 
tywnym artystą. Tak samo jak „Tku- 
czów* орат1 na dokumentach życiowych, 


zaczerpniętych z dziejów ргиву w cawar- 
tym dztesiątku stulocia — we „Florya- 


nie Geyerze* wprowadza na ѕеспо prawdę 
historyczną, zbudowaną na dowodach 
z Хо stulecia, w ktore dzieje wojny 
eliłopskiej, chociaż'mylnio i jednostronnie 
pojmowane aż do ostatnich czasów, obti- 

ја przecioż prawie nie mniej od wypad- 
ków wspólezcsnej nam epoki papierowej. 
Jak zwykle w czasach silnego wzburzenia 
umysłów, literatura bieżąca pierwszej po- 
łowy XVI-go stulecia rozrasta się da nic- 
znanych dawniej rozmiarów. Oddziaływa 
tu silny prąd ruchu humanistycznego, sil- 
niejszy jeszcze w Niemezecl potok rofor- 
macyi. wreszcie następujący potem ruch 
spoleczny: wojna chłopska. Nie znano je- 
szcze gazot, me za pośrednictwem prasy 
rozchodziły się przeto głosy poleraiczne, 
projekty zreorganizowania państwa, kon- 
stytucyi, obietnice, czyni ościanom, 
a głównie pisma tr gijncj, lecz 
w postaci brosznr stków  nlotnych 
wszelkiego rodzajn i formatu, które kol- 
portują roznosicielo wędrowni, I tego ży- 
wiołu nio brak w sztuce Hauptmana. Ta- 
ka ta literatnra tratniej odtwarza wojnę 
chłopską i współczesny jej nastrój umy= 
słów, niż uczynić to mogli urzędowi listo- 
тусу i kronikurze, Na jej podstawie ba- 
daczom wspólezesnym odtworzyć się uda- 
lo właściwą fizyognomię tej wojny. która 
nie była bynajmniej rue yolucyj- 
nym przeciwko włady ducho- 
мој, ale spoleczuym. w imię zasad cowan- 
gelii i jednolitości państwa, 

inch ton rozpoczyna się na graniench 
Sawajcaryj, we Frankonii i Szwabii, nad 
dolnym Renem. 1 bowiem uajdlużej 
(aż do NIV w.) utrzymali sę awobadii 
kmiocie, ai po zamianie ich ра poddanych 
wciąż mich w pobhan przyklad wolnej 
Szwajcaryj, w której właściwio nigdy 
poddaństwa nie bylo. Машки Глін silnie 
ożywiła umysły. Chlapi, glosząe baslo ró- 
wnošci, sądzili. iż postępują wmyśl Biblii, 
że ofiary ponoszą AGA Ma uzyskania 
lepszych warunków bytu matoryalnego, 
leeg również dla podtrzymania reforma- 
суі. Hasłem jeh bylo. że nie cheg mieć nad 
sobą katolickich książąt duchownych, czy 
świeckich, lecz wiernogo ewangolii, a więr 
reformowanego panującego. To też prow- 
dziwym ciosem moralnym dla ruchu 
chłopskiego był takt wyrzeczenia віс 
wspólności z nim Lutra, który stanął po 
stronie książąt. Jakim duchem przejęty 
był ruch chłopski. świadczy naj wyraźniej 
drobnu broszurka. zwana „Dwanaście ar- 
tykułów,* której antorem miał być Won- 
del ITipler, W książeczce tej włościanie 
nie żądają nawet własności gruntów, ala 
tylko zniesienia uciążliwych dla nieh 
praw pana, który na ich ziemi polował, 
w ich wodach ryby lowił, czyniąc przy- 
tem znaczne szkody. Nic protestnją oni 
również przeciw pańszezyznie, jako takiej, 
ule radziby ograniezyć ją do paru dni 
w tygodniu. Uznają jedność ojczyzny nic- 
шісекіеј, władzę cesarza i żądają takich 
w dzisiejszym duch postępowych reform, 
jak jedność monety. 

Zwolennicy rucha, przejętego podobno- 
mi hasłami, nie uważali się bynajmniej za 
buntowników, ałe przeciwnie, tak byli 
przekonani zrazu о słuszności swej apra- 
wy, o zgodzie ecsarza, o przyzwolenia Iu- 
tra, iż to głównie gromadziło szeregi i pod- 
trzymywała nieśmiałych i niewyówiezo- 
nych w walee. Obok włościan przecież, 
którzy walczyli za własną sprawę, w woj- 
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nie clilopskiej występują przywódcy ry- 
се: kaplani, którzy zasady demokraty- 
czne wcielić chcieli w życie; niezgoda 
wśród nich, niechęć do aznania władzy je- 
dnolitej, zgotowala ostateczną. porażkę 
chlopów i tryumf rycerstwa, które poko- 
nanych załalo strumieniami krwi ieh wla- 
кпи). 

Na sztuki Iluuptmana rozpoczyna 
się już w 1535 r a więc pod koniec woj- 
ny; autor przenosi nas do Frankonii, gdzio 
w szeregu wstrząszjących obrazów przed- 
stawia losy walczących partyj. Glówny bo- 
hator, Floryan Geyor, postać legendowa, 
przywódew „czarnego szeregu,“ ukazuje 
Bię wciąż w czarnej zbroi, а choć nien- 
stannic jest na scenie, nie czyni tak wiel- 
kiego wrażenia, jakby się togo można by- 
ło spodziewać po bohaterze ludowym. 
Około niego obraca się ema ukcyń, na je- 
go олен spiewają piosuki. od jego oręża 
oczekują zwycięztwa. Pochodzące z rodzi- 
ny urystokratycznej, jako ostatni jej 
przedstawiciel, nienawidzi szlachty wię- 
оо] mż wlościanio i od początku stajo na 
czole ruchu chlopskiego we Frankonii, 
Niopospolite zadanie miał też KEmanucl 
Reichor, najsłynniejszy artysta teatru nic- 
micekiego. Wykonał je świotnic, po napo- 
leońskn stąpał ро seenic, zwłaszcza przy 
spotkaniach ж rycorstwem, dumny wyraz 
twarzy i poczucie godności i siły nic 
opuszczaj) go ami na chwilę. | | 

Alo wracam do tr sztuki, Sklada się 
опи z pięciu aktów i prologu, podezus któ- 
rych antor z historyczną wiernością pro- 
wadzi mas po różnych miojscowościach 
Frankonii i w każdej duje nowy BE 
osób. To toż па nie jest wejąź lndno, 
gw umo, porusza się (i masa po mistrzow 
sku, z przedziwnom zachowaniom charak- 
tem indywidualnego %ażdej jednostki, 
Osób przemawiających wyhezono na uti- 
szu przeszlo 60; to też widz uatężać musi 
uwagę. uby sytuacyc objąć właściwie 
i zrozumieć dyalekt staro-frankoński, nży= 
wany przez powno osoby, Uwydatnił tu 
nutor wybornie psychologię masy, która 
po zatem, ло z olbrzymiom nat i 
pluc i napięciem nerwów przem 
мові się, patosnje, wprowadza nas żywcem 
do owych dawnych czasów, kiedy nam 
ności były gorętsze, a głowy i serca pod- 
niecone walka wojenną. Partya chłopska 
zrazu zwycięzka pod Itotonburgiem, nio 
mozo się przecioż zgodzić na powierzenie 
dowództwa. jednemu, a przeciwko Florya- 
nowi odzywają sig głosy niochętne. Wśród 
nich jest 1 słynny Götz von Berlichingen, 
bohater dramatu Goethego, który п Haupt- 
mana żadnej niemal nie odgrywa roli. 
Geyer, zniechęcony niezgodą i następaj;- 
cemi po ліс) porażkami, cofa się, alo na 
sejmio w Schweinfurcie znów czynnie 
występuje i wulezy aż do ostatka. 

Jlauptman, jako 
sceniczny, zachował główny cfekt sztuki 
dlu ostatniego aktu, który daje naj- 
wyższe podniccemo nerwów, wywolane 
przez cztery poprzednie. Rzecz dzicje się 
na zamku szwagra Floryana; wśród kom- 
nat staroświeekich siostra jego, odziana 
w strój współczesny, aczeknje męża. któ- 
ry mu wrócić z pola bitwy. Ów Grambach 
u poczytku przyjaciel włościan, przerzucił 
się był na stronę szlacht, koro wojna 
j żona, 
zaś jego słysząc, że Geyer nie oszczędza 
zamków xycorskich, ani głów, wyklina 
brata. Grumbach w towarzystwie rycer- 
stwa, pijanego orgią krwi 1 zwycięztwa 
nad przeciwnikiem, powraca do zamku, 
Zastawiaują tam пеле, piją, przyprowa- 
dzają dwudziostu pojmanych włościan, 
kiórych na wety przeznaczono do strace- 
nia. Bluszną robi uwagę dzienmk Zags- 
blatt, że w tej obdartej i zalęknionej gro- 
madzie trudno poznać bantujących się 
włościan, którzy przed kilkudziesięciu 
jeszcze laty byli wolnymi kmieciami. 
„Ale sztuka, osnuta na tlo wojny chłop- 


doświadczony autor 


PRAWDA. 
skiej, musiala nam przecież pokazać 
włościan, ше tylko ich przywódeów. 


(icyer, wyczcrpany czterodniową walką 
itulnezką, ukazuje się także, a wtedy 
wlasna siostra zdradza jego kryjówkę 
przed biesiadnikami, którzy rzucają się 
nań z wściekłością. Kończy sztukę wspa- 
miała scena śmiorei bohatera, który teraz 
dopiero pokaza! wielkość swego ducha. 
Podobno nie można nigdy przewidzieć 
jakie będą losy sztuk Ilanpimana, gly% 
ta oryginalna indywidualność amiorska 
w sposób sobie tylko właściwy oddziały- 
wa na publieznośi. Zdaje się przecież, że 
ów wykrawek dziejów, który z taką 
powagą i wiernością odtwarza pruwdy hi- 
storyczne, doczekać się powinien słusznej 
oceny pnblczności oświeconej i zdobyć 
stale prawa obywatelstwa, tem bardziej, 
że gra artystów jest. mistrzowską, сріхо- 
dów pojedynczych cickawych i oryginal- 
nych mnóstwo; bez szablonu, boz szezypty 
romantyzmu, + nawet historyi miłosnej, 
przesuwa się przed nami poważny dra- 
mat dziejowy. Autor mial tn do pokona- 
nia bajeczne tendności, to toż jeżeli nie 
wyszedł z nich równie zwycięzko, jak 
w „Tkaczach,“ na uwadze mieć należy, 20 
mamy przod sobą pierwszą niemal próbę 
dramatycznogo ożywienia dokamontów 
przeszłości, wskrzeszema па scenie życia 
zbiorowego dawno minionej opoki w je- 
dnym z najciekawszych jej momentów. 
Dr Zofia Daszyńska. 
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Pp. Ross 1 Moore. — P, Педгук Melcer. 


a przedostatni (8 b. m.) koncu 
"Towarzystwa muzyczucgo saliż- 
ny z większem niż kiedykolwiek 
zucjiokawieniom wobce calkiem niczna- 
nych nazwisk utystów. и powodem to- 
go bylu 1 narodowość wirtuozów i ro- 
dzaj ich рдүзац. Pp. Ross 1 Moore аң An- 
glikami, a wyznejomy otwar: że pior- 
wszy тах mielismy sposobność sl, 
z wstrady koncertowej przedstawic 
go narodu. który dotąd ani obfity w nje- 
śmiertelne dziela litoruturą muzyczną po- 
szczycić się nie może, uni gonialnych wy- 
konawców światn nie dał. Ciekawi zatem 
bylismy, jaki perwiastck charakterysty- 
czny wniosą artyści augiclscy, tłomacząc 
dziola kompozytorów ohrych — zdawało 
nam się koniceznie, że wykonnnie ich mu- 
si być јакіотах odrębnom piętnem nace- 
chowane. I tu spotkal nas zawód. 
Odrębności nie brakło—ale tylko w fo: 
mie wykonania. Pp. Ross i Moorc grają 
па dwóch fortepianach, i to nie kompozy- 
сус przez autora na dwa fortepiany prz 
znaczone (i ше wsżsoza, jak mylnie obja- 
śniał program), ale ntwory na dwie ręce 
napisano rozkładają na cztery. Jeżeli 
z jednej strony ułatwiają sobie zadanie 
przez taki podział pracy, to х drugicj po- 
trzeba niczwykłej mużykalności i niosły- 
elanego „zgrania się,“ aby przy takiem 
rozproszonin na dwa instrumenty tego, ta 
kompozytor Ша jednego napisał — nie 
озб bylo braków, aby meloilya. zamiast 
jedną. dwioma rękami prowadzona, zlowa- 
ła się doskonale z akompaniamentem, 
w ten sam sposób wykonywanym. A prze- 
dewszystkiem trzeba da takiego rodzajn 
interpretacyi jednakicj indywiduałno: 
wykonawców. o ile ta wogóle jednaką 
może; muszą oni jednakowo, mniej wię 
cej, odczuwać i rozumieć dunych kompa- 
zytorów. Pod tym względom dobrali się 
pp. Ross i Moore znakomicie — grali we 
dwóch dzieła Mozarta, Nindinga (kompo- 
zytor norweski), Chopina, Moszkowskie- 
go, Jiszta. tak że chwilami, gdy sluchacz 
wzrok od nich odwrócjł, zdawać się mogło. 
że jeden tylko siedzi przy... dwóch fortepia- 


ШЕ NN 


nach. Tisztowi, Moszkowskiomn, а nawet 
Mozartowi ta „dwoistość” wyszła na do- 
bre, a przynajmniej nio przyniosła szko- 
dy. Chopinowi jednak krzywda się stała; 
na arcydzieła tego rodzaju, ео proludye, 
etiudy, balada, porywać się nie naloży — 
trzeba je wykonywać tak, jak wskazuł 
twórca; wszelkie zmiany w formie ich 
tłomaczenia są spatzeniem myśli genial- 
nego mistrza. 

Po za tą odrębnością wykonywania są 
artyści angielscy fortepianistami, p 
wyższającymi srodnią, miarę; udowodnili 
to zarówno wyrobioną tochmką, jak sty- 
lowem frazowaniem i niemałem uez- 
ciem. A suma wrażeń, otrzymana z togo 
niezwykłego popisu? Ani zbyt wielka na 
razie, ani bardzo trwała, Można pp. Rosa 
i Моого posłachać z przyjomnością—zwła- 
sucza, jeżeli nie zechcą wypełniać sami 
całego programu, locz dopuszczy dla nroz- 
maiconik 1 iunyelt. 

Już nie uczucio prostego zaciekawienia, 
lecz szczerego zajęcia, z głębszego płyną- 
ce źródła, zaprowadziło nas па koncorb 
p. Попгука Melecra (d. 10 b. m. w salach 
Redatuwych). laurcata konkursu borliń= 
iego imienia Rubinsteina. Gdy powie- 
my, że program obejmował nagrodzoną 

rzez endzoziemców, 2740 — zającie nasze 
kędzio w zupelnośe zrozumianem, 

P. Meleer jest wyehowańcom tutejszega 
konsorwutorynm i nezniem Zygmunta No- 
skowskiego. Ńzezególny, м mewąśpliwie 
szczęśliwy zbieg ukolicaności uczynił, 20 
odznaczenie Molecra przypadlo w roku 
jubileuszowym Noskowskiego, ża zatem 
uczeń ułożył mistrzowi najmilszy dur pa 
abchód uczczenia jego zasług dia sztuki 
ży ste dar to iście królowski — za- 


rowno jednemu jak drugiemu chwalę 
przynoszący. 
Młody muzyk zdumiewa ко wszoch 


miar tem pierwszom większom dziolom. 
swojem. Molodya świeża, oryginalna, nie 
gdzie nikogo nie przypominająca. płynie 
swobodnie, przeprowadzona nmiejętnie 
bez rozwlokłości; pomysly ma kompozytor 
swoje własne, a tehny ono porywającą 
werwą, młodości, Andante właszcza osnu- 
te jost na przoślieznym motywio, polnym 
głębokiogo hryzmu. W ozęści pierwszej 
uderza ała dramatyczna i KEK canta- 
Bile; schęrm drga rytmika melodyi, n finat 
unosi tomporumontem, Cala „faktura“ 
światilczy, 20 antor przewybornie radzi no- 
bie z kontrapunktem. że tochniezua віко 
na wyrażania m trudności dlań nie 
przedstawia. (Głosy ua fortopian, skrzypce 
i wiolonezcię rozłożone są tak. жо żaden 
instrament nio ma przewagi, żadnemu nie 
dzieje się krzywda. Mlodzieńczo dzieło 
nacechowano jost powagą wieku dojrznłe= 
go, wielkim smakiem art, 
parte dużym zasohem wić 
sławem to ntwór prawdziwogo, samoro- 
dnogo talentn. Wykonania 77а (kompo- 
zytor, pp. Bareewiez i Ciuk) godnie odpo- 
wiadalo jogo wartości, 

Jaka tuuz, znany p. Molcer du- 
brze publiczności naszej. Gra jego szluehc= 
tua, inteligentna, uderzenie delikatno, co- 
lujące zwlaszcza w fianach, a technika 
miepoślednia. Wszystkie to przymioty — 
spotęgowane nieusiającą pracą — ujawnił 
koncertant w wykonaniu szoregn utworów 
Bocthovena, Brahmsa, Chopina, Mondels- 
sona. Gricga 1 Liszta. 

Warszawa złuzyła na koneereie p. Mol- 
сота ponow! dowód swojej rzckomej 
mnuzykalności — sale Rodntowe świeciły 
pustkami. Pewni jesteśmy, że gdyby po- 
wiedział kto o tem sędziom konkursu ber- 
liúskiego, żaden nie nwierzylby, że war- 
szawianić, mający zu granicą, nie wiado- 
mo z czyjej łaski, sławę mnzykalnych 
nio byli cickawi poslyszeć, za eo też roda- 
ka nagrodzona na konknrsie niędzynaro- 


dowym. 
Br. N. 
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Bronislaw ZnatuwIcz: Czego was uczy chemia? 


P. Znatowicz ma niepospolity dar po- 
pularyzowania ohomii, a przy tem po- 
siada rzadką wprawę wykonywania do- 
świadezoń, ilustrujących wykład, Wszyst- 
ko obliczono joat nia tylko na minuty, 
ala nawet sekundy; ostatni wyruz ob- 
jaśnienia: „wybuch* brzmi jednoczośnie 
z istotnym wyluchom. Robi to wrażemo 
nie tylko na sluchaczach przygodnych, ale 
istalyoh, Pamiętamy owe doświadozunia 
w audytorynm uniwersyteckiem, gdzie 
p. Znatowiez, jako asystent, umial wy- 
4dornie pogodzić je nujściślej z wykladem 
innego profesora. Odozyt niniejszy skupił 
w sobio wszystkie zalety: jasność, przy- 
stępność i doskonałe sformułowanie praw 
zasadniczych tej папкі. Słuchacze, nawet 
bez wysilku myśli, najmnioj przygotowani 
w toj miorze, mogli utrwalić w pamięci 
podstawowe typy związków chemicznych, 
paparte przykłudami Jączeniu się antymo- 
na z chlorom, wydzielania się srebra z roz- 
tworu pod działaniom kawalka miodzi; 
rozkladu malachitn na tlennik miedzi 
i kwas węglany. Za pomocą czułych przy- 
azqdów (spalonia wstążki metalicznogo ma- 
gnezu w kolbia szklanej), prelegent wy- 
Kazał możność mierzonia i ważenia pro- 
duktów, pochodzących z różnych procesów 
chemicznych, а niedostępnych din zmy- 
słów, Prawo niezniszczulności mutoryi rów- 
nież udowodnił za pomogą doświndczeń, 
ир. spalenia bawałny strzelniczej i siarko- 
tyanianu rtęci. Krótko lecz jasna mówca 
scharakteryzował na tle tuoryi atomistycz- 
пој prawo slałości i wielokrotności ato- 
sunków. 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
-== 

— Wydawniciwa zeszytowe: Encyklopedyi rolniczej 

wyszedl zeszyt 53 (du wyrazu Рабін): D: 
aośzechnych ilustrowanych wydane zeszyty 5 
— Kalendarze; Zodzianin, niewątpliwie najdokład 

niejszy że wszystkich kalendarzów; Strzecha rodzinna, 

kalendarz mnjpopularniejszy (Кор, 15). 


— Towarzystwo pszezelicze w Warszawie posla- 
nowiło wydawać wlasny organ p. t, Pszczełarz i ogro. 


— Od nowego roku zaczal wychodzić w Poznantu 
tygodnik powieści p.t. Wieczory familijne, pad re- 
dakcyń p. Stanislawa Wegnera. Jednocześnie ukazał 
ślę drugi tygodałk, Ilustrowany, dla wszystkich stanów 
gt Wiadomości. 

— Instytut malarzy apwarelistów Plecadill w Lons- 
думе, otrzymał od jednego z tamtejszych obywateli 

1,000 funt, sier (okolo 10,000 rubll) i egłasi! mie- 
<rynarodowy konkurs na prace z zakresu malarstwa 
wodnego, 1]. na akwarele. Мора one być dowolnej 
wielkości I małowane na materyale wedlug upodoba- 
nla. Konkurs obejmuje 1V działy. Do |-go zallczone 
będą tematy humorystyczne, poważas, Świecki: albe 
treści religijnej, sceny bistoryczne, z pożycia domowe- 
бо, Ilnstracye utworów znanych poetów lip. Do II ga 
tematy z dziedziny handlu, lub przemysłu. Do II-go 
obrazki z życia domowego, towarzyskiego, biblijnega, 
Nagród wyznaczono 15, z tych [-sza 100 funtów ster- 
llngów, П-да Бо, III-cia 40, IV-ta 30, V-la 25, VI 
diesięć nagród ро 20 funtów sterllngów. Dzial IV-ty, 
do którego zaliczone będą wzory, ma 7 nagród: I sza 
зо funt, sterttogów, 1l-ga 10 funi, sterling, Ш cia 
plęć po 5 funtów sterilngów, 

— W Warszawie zawiązała się spółka wydawnictw 
śwleckich w żargonie ży duwsklim. 
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ы oba dzisiejsza jest opokių pośpic- 
Ж chu. Człowiek. jek lokomotywa, 
ЖОС pędzi całą, prężnością swoieh ucr- 
wów i ażeby podołać (ати zadaniu, ninsi 
posiadać odpowiednią organizacye ducho- 
w4. Amerykanin ukuł termin dla ozna- 
czenia umyslu, przystosowanego do go- 
rączki ia tegoczesnego zaiłway-brain— 
w wolnym przekład mózgowice wieku 
kolejowego. Niejednego nerwy sq przed- 
wcześnie zużyte, niojeden mózg bywa roz- 
sadzony, i żywy czlowiek usuwa się od 
атп, jako zepsuta maszyna, i kona awol- 
na dotknięty nerwicą. 

Nauka. dokładniej uezeni, spicszą się 
takze. Ilypoteza jost akcyą, która nie 
sprzedana wo właściwej chwili, podozas 
okresu zwyżkowogo, traci swoją wartość. 
Chodzi nie tylko o wykrycie tajmków 
przyrody, ale równie o wczesno spieniężć- 
nio dokonanego odkryciu, biada zas tomu 
kto będzie działał opieszale: inni uprzedzi 
go niezawodnie i odbiorą mu owoce j 
zabiegów. Uczony przestał пус niedołęg: 
który siedzi nad wiedzą kwoli przyj 
ności kosztowaniz slodyczy pracy nmy- 
słowej. Jest on dziccięciem wickn Mamo- 
ny i wie doskonale, że interos jest podwu- 
liną bytu spałocznego, Nie pociąg do wio- 
dzy sklnnia badacza do snucia uogólnień; 
przeciwnio, teorya staje się dźwignią ka 
rycry—taka teorya, któraby oszołomiła tłu- 
mwy umadzieją wyzdrowionia, oslepiła filo- 
zofujących blagierów awoją puradoksul- 
nością nb podnieciła 1ареду wosć kapitali 
stów. Tali stan rzeczy musial addziałać 
na wartość produktu nankowego, Czasy 
średniowicczne przokuzaly пат w spad- 
kn podania o nmbicyi dawnych maj- 
strów sztulci i nauki: zogarmistrz poświę- 
cał życie całe wykończeniu jednego zeg: 
ra; Koplor, zanim odważył się wyglos 
swoje spostrzeżenia nad rnelom planet 
siedział długo nal szczególami i rzeżbił 
jų tcoryę. Така sumienność zanikla, 
znowu spozycjo nie ujarzmi produk- 
Wraz z tandetą i pozorem w sferze 

w materyalnych, partactwo rozgoś- 
ję także w nauce, zwłaszcza zaś w fi- 
Jozotii i wogólo w humaniorach. Filozo- 
fowi tegoczesnoma więcej leży na вогеп 
paradoksalnaść poglądów, aniżeli glębo- 
kość, więcoj mu chodzi o tani rozgios za 
życia, aniżeli o sławę u potomków, któ- 
ra по da ani złamanego szcląga w teraż- 
niejszości.. Powstaje powódź teoryj 1 tco- 
ryck, które giną podobnie prędko, jak 
ukazały się, niby rój motyli, końezących 
żywot po parodniowom irawaniu. Hypo- 
tezę pewną rcklamują dzisiaj na wszyst 
kio strony. jntro zaś jako łachman znisz- 
czony, типе do śmietnika nieości i za- 
pomnienia. Pozostają tylko wielkie teo 
talac jak Laplace'a, Darwina, które zmie- 
nione na groszaki, krążą, Reszta ginie 
bezpowrotnie w natłoku nowych doktryn 
1 uogólnień, znikających rychło, ażeby dać 
па targowisku próżności micjsce innym 
kandydatom do reklamy. Taki „duch no- 
wyć w nauce — blagi i faszorki — przy 
swojem ukazaniu się oburzył do żywego 
nezonych starego znaku, którzy wymagali 
oględności wywodów i zglębicnia przed- 
miotu, przedowszystkiem zaś nio mogli 
przetruwić lekkomyślności. z jaką zesta- 
wiano fakty, byleby tylko wysłać na ry- 
nek towaru nmysłowogonoweświecidelko. 


Stary Zóllner, umysł elważny a prawy. wy: 


przeciw tandecie, zakradającej się do 
prac nankowych. Dostalo się Tyndallowi 
który nie zbadawszy nawet zasadniczych 
faktów, dal hypotozę budowy planetę 
otrzymał eięgi chemik Hoffman, jeden 
z pierwszych, którzy zaczęli w Niemezcch 
„miować metodę* zmyskiwania imienia 
przez blagęi uezty. Życie przyznało słusz- 
ność nowemu pokoleniu... Nastał wiek re- 
klamy, partactwa i błyskotliwości. Kiedy 
уат nad dzisiejszą chwilą w filozo- 
tii i humaniorach, ponickąd uawot w nau- 


kach ścisłych, w mojej wyobraźni wynu- 
rza się osohhwy obraz. Olbrzymi salon: 
lsniąca posadzka, nowoczesne meble, рог 


trety półungich spiewaczok z operótki, 
w pośrodlu zaś grono „tilozofów* we fra- 
kach puszcza bańki mydlane, Jeden i dru- 
gi i dmosiąty silą się, ażeby byla ona duża, 
polna złocistych barw i ściągnęła uwagę 
widzów. 

Ilypoteza jest wpływową dźwignią po- 
stepu wiodzy. „Ale trzeba, aby była wyni- 
kiom zgłębienia przodmiotu, objęcia calo- 
ksztaltu faktów, powiązania szezogólów, 
Im пачи dobytek jost większy, tem tru- 
dniej o niy, bo wymaga ona coran więc 
kszej pracy i erudycyi, przowyższających 
z biegiem czasu siły pojodyńczoj osoby, 
Doba nasza zaś ШО innoj wiolkośej 110- 
gólniema, nieuwzględniająco nawot fuli- 
tów podstawowych—autor spioszył śię... 
Taka hypoteza jest trucizną. Naula otrzy” 
an віє niebawem z togo śmiecia, ale szero- 
kie kola inteligencyi, kanniące się „ostat- 
nimi wynika“ wiodzy, widzą tylko tę 
[еш i efomeryczność. Nio zdają вое 
ie sprawy z tego, 20 jestto tylko wytwór 
otoczeniw spolecznoga 1 zaczynają, brać ta- 
ką niostatecznorć za jedno z wiedzą. 

Jaką więc паш mogą wynieść tlumy 
z widoku figlarzy, tak ickkomyślnio igra- 
jących и najdroższym dobytkiem kultury? 
Олук] mlody 1 wrażliwy, żądny prawdy 
iluknący pracy w wianiey spoloeznoj, zw rue 
Ga się do s ra wiodzy o lilozofig życia, 
pogląd na świat, zasady moralności co- 
«lziennej... „I idzie, i patrzy, i w burzy tej 
кадки“... Uwaga jogo zatrzymalu się na 
bańce mydlanej, puszezonej przez filozof 
we fraku. „Mam prawdę,“ zawolwł. Banka 
prysła 1% zalotnogo świccidołku zianio= 
nila się na kroplę marnego Шоба. Może 
anna będzie statoczniejsza. Nie! z niej tak- 
że nie wyszło nie lepszego. Czlowiek. któ- 
ry sięgnął głębiej, pod pozory, uporu się 
z trudnościami, Nie wszyscy jednuk, na- 
wot z pośród chętnych, mogą podołać te- 
nin zadaniu, Stan ich musi być rozpaczli- 
wy: cheg wytknąć col swomu życju i nie 
znajdeją drogowskazów! Pocta oplakuje 
gorzko brak takiego stero; 


„Ca dziś nie zachwiane: 
Co wiecznie pewne? nlezlomne? prawdziwe? 
Ach, gdybyś wiedzial, jak drży serce żywe, 
Gdy je w dwie strony targają zwątpłenia!.., 


Телепі, w rodzaju Lombrosa, spolniują= 
cy w dzisiejszem spoleczeństwie rolę uprzą- 
taczy padliny, zaliczają każdego krnąbr- 
nego umysłem lub nezuciem ducha do 
obłąkańców i z lekcewużeniem patrzą na 
tego rodzaju zrozpaczonych, swojomi cier- 
pieniami świadczących o braku w własnej 
glowie piątej klepki, Tak daleko bowiem 
zaszliśmy w swoich poglądach na potrze= 
bę bnsoli w życiu! Ка ich wielkiej uciosze 
mało jest takich stracehców. Rzeszo into- 
ligentne całom otoczeniem  społecznom 
są przysposobionae do lekceważenia zadań 
życia, z mlekiem matki przejmują się za- 
вайд, że wszystko jest zachwiane: i poję- 
cia о honorze, i о uczciwości, i biorą tę 
„prawdę* za punkt wyjścia dla swojej 
ctyki. Doba tegoczesna jest okresem po- 
wszechnogo dylotantyzmn: uczucia i czynu. 
Pod wpływom zaś widoku pryskających 
hypotez dołącza się do nich jeszezo nowy 
dyletantyzm—=myśli. Filozofujący blagier 
aga stąd dla siebie naukę, najbar- 


obrócił ostatnie lata swego życię na walkę | dziej lienjącą z jega spadlony duchowa- 
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ścią: każda bańka musi zamienić 
błoto! Powstaje wyznanie wiary. ki 
ogarnia tlumy i wżeru się w całą ich 
istotę wewnętrzną: Specyalnego rodzaju 
sceptycyzm, niesłusznie mioszany z kr. 
tycyzmem, tj. ostrożnością w pr 
waniu faktów i uogólnień. 

Rozważmy naturę toj tuszywej „kry- 
tyczności* umysłów, 

Mami pod ręką ustęp z artykułu ezio- 
wieka, który siedział nad nauką i coš od- 
krył. Mimo rozciągłości, przytaczam go 
ealkowacie: 

„.,KMiedy w r. 1878 Ilughes ogłosił wy- 
nalnzek mikrofonu, uważnłom ла swój 
obowiązek sprawdzić rzeczywistość od- 
krycia. Tymczasom próby zrobiły fiasko! 
Blaga! pomyślałem sobie; jakim sposobem 
kawałek węgla mógłby przesyłać mowę. 
W kilka dni potem okazało się, że węgle 
były żlo dopasowane, i 20 przy ścislejszych 
warunkach mikrofon przesyłał mowę. Gdy 
przyszedł fonograf Edisona, byłom już 
ostrożnicjszy, pomimo że na kilka dni 
ош bylem gotów powtarzać twier- 

zenie, że blaszka żelazna nigdy ше zdoła 
ntśladować przyrządu tak skomplikowa- 
nego, jakim jest krtań ludzka. 

„Byłem toż ostrożniejszy, nim na wla- 
sne oczy zobaczyłom radyomotr Crookesa: 
mlynek, poruszany światłem, pomimo że 
niedawno jeszeze mechaniezno daałanie 
światła uważulem za niomożliwo. Ale 
gdym czytnł o książkach magnetyzorów. 
JA, który od 16 rokn życia zajmownlem 
się magnetyzmem, йб п niektórych oso- 
bników, bez żadnych mikrofonów iradyo- 
motrów, można wprost myslą wywołać 
ruchy i nakazywać czyny, mówiłem: Bln- 
ga! to się sprzeciwia fizyologii. W r. 1885 
przekonałem się o rzoczywistości zjawi- 
ska. 

-Niemożliwem jest tylko, żeby dwa rn- 
zy dwa było pięć; niemożliwem jost sprze- 
viwiać się tak zwanym prawom przyrody. 
Alo ponieważ wszystlach praw przyrody, 
wzajemnie się ograniczających, mie zna- 
niy, bezpieczniej Jost naprzód zbadać fak- 
ty. a potem dopiero zastanowić się nad 
ich możliwością, má odwrotnie. 

„Ма się roznmieć. nie znaczy to wcale, 
że nuleży być łatwowiornym!..* 

Ustęp powyższy wykazuje nam, jak 
ktoś, pod wplywem gorączki odkryć. wy- 
robil w sobie pewną ostrożnośś sądu, któ- 
rejby піс nabył, gdyby wynalazki, zamiast 
ieć po sobio w krótkich odstępach czasu, 
były rozłożone na stulecia. Alo człowiek, 
oddany nauce, wie, gdzio się ma zatrzy- 
mać, Powściągliwość niknio, gdy przecho- 
dzimy do szerszych kół inteligoncyi. Tam, 
w umysłach pozostaje jedno tylko wraże- 

ie: chwiejności i niostateezności. Filozo- 
ący blagier zapomina o tem, że jak pod 
rdziej wzburzoną powierzchnią mo- 
іе spokojna toń, tak samo w za- 
e wiedzy ялу се i masowe bankrne- 
two dorywczych hypotez nio niszczy sta- 
lości praw przyrody! Owszem, bierze ол 
tę zmienność za najistotniejsze jądro wie- 
dzy. Prostytucya umysłowa tak moeno 
wżarła się w całą jego naturę, ^0 on, czło- 
wiek samym trybem życia pozbawiony 
dogmatu, jest przecicż w jednem twier- 
dzeniu dogmatykiem niepoprawnym: nic- 
ma prawdy, i być nawet nie może. W swo- 
im czasie wypudło mi dużo rozprawiać 
o doktrynie historycznej jednego z ekono- 
mistów. Aż nazbyt często spotykałem po- 
między zarzutami argnment następujący: 
teorya ta nie może być słnszna, by wszyst- 
ko musi w sobie tułsz zawierać. Może 
doktryna tak zwanego matoryalizmu dzie- 
jowego jest błędną 1 jednostronną, ale po- 
wyższy sposób twierdzenia bardzo cha- 
rakterystyczny. U mysl mędrka filozofnją- 
tego przywykli do tego, że wszelka hypo- 
teza jest айка mydluną, zgóry więc po- 
tępia on każde nowe uogólmenie. ріс za- 
dając sobie nawet pracy zgłębienia przed- 
miotu. Niema tam miejsca nu wiarę i cn- 


tuzyazm, naweć na czyn. Zbyteczni roz- 
wod. k taki duch musi denorali- 
zująco oddziaływać na umyslowość! An- 
tropologia kryminalna w świecie występ- 
ku odkryła szezególną odmianę zbrodnia- 
ray: tel liwych złodziei. Nie uda 
on na otwarte gościńce otwarrie rabować 
przechodniów, nie napadnie, nie wyłamie 
drzwi. Lękliwy, kradnie po eichn, jak pics 
na eudzem podwórzu. Secptyk nowo: 
sny nio pogoni za teoryą, nawet nie z 
pio niej stanowczo. „(hociaż z jednej 
strony — to przecież z drugiej“ — oto ją- 
dro jogo wywodów, reszta zaś jest tylko 
dodatkiem. Nawet budowa sylogizmów 
odzwierciedla w коріо nastrój epoki! Na- 
tnrę blagującego eeptycyzmu przedsta- 
wia р ybornie karykatura, od ez 
spotykana w domach dla obłąkany: 
maniaków zwątpienia. Chodzi po sali. za- 
topiony w domysłach: олу to chlcb mam 
w dloni — może nie chleb?., 

„Nie należy być łatwowiernym!* Dar 
mua to przestroga. Во w parze ze znik- 
czemniałym sceptycyzmem idzie inny 
przymiot, stanowiący zrosztą nieodzowne 
uzupelnienie: przesądność. A 
duch jest bowiem zubobonr 
lici prostaczkowie w odlnduem ustronin. 
Naturalnie, nie wierzy ова wo wróżby ze 
skrzypienia drzwi i głosu pu: cho- 
ciaż na upartego znaleźlibyśmy nicjedną 
emancypantkę, która zerwała z dogmata- 
mi religijnymi, ale nic wyprowadzi się 
z mieszkania w poniedzialek, jako dzień 
teralny. Przesądność „śmietanki“ narodn 
jest inną. Medrek łapie się na pierwszą 
przynętę, gdy dzienmki rozedmą ją do 
wicłkości odpowiedniej. Koch przed paru 
laty puścił banke mydlaną: szezepienia 
adtratki przeciw lasecznikom. suchot. Adro- 
wy krytycyam ройѕоп іу każdemu py- 
tanie, jakim sposobem, bez reformy w oto- 
czeniu społecznom, możnu nsunqć choro- 
bę, której podstawą jest wywieńczenie or- 
gamizmu z braku czystego powiotrza i do- 
statecznego pokarmu, wątłości sił żywo- 
tnych itd.ż Alo filozofujący blagier uwie- 
rzył, że nadszedł kros na suchoty. Odkry- 
rio. rozgłoszone przez usłużnycii plotkarzy 
w druku, znalazło niobawem do sawo; 
rozporządzenia znaczne fundusze. (ioszoi- 
rze, żyjący z rzemiosla leknrskiego, za- 
gli umnie szezepić niezbadane leki. 
ogół zaś, szczycący się swoim secptycy- 
amem, pozwalał czynić na sobic По 
czenia, Koch skompromitował się. e 
wątpię ani na chwilę, że gdyby ktoś inny 
ogłosił takie odkrycie w parę miesięcy 
później, zwabilby także rzesze wierzących. 
Cecha to anamiennu naszego wickn: піс 
ma on niekiedy ani grosza na istotnie 
wiolkie rzeczy, lecz gotów sypnąć milio- 
ny na reklamowane świocidelko. 

Zdawkowy sceptycyzm, flirt w miłości 
орогёппілт w życiu a utylitaryzm w ety- 
ce, dyletantyam myśli i tandeta w pro- 
ślukcyi towarów — wszędzie 1 zawsze za- 
sada nadużywania dobrej wiary tlamów 
krętactwo. Na tem polega nasza oświata 
i nasz krytycyzm. praca i życio. Natakiem 
drzewie wyrosły owoce: zabobonność 


i przesądność!.. 
L. Krzywicki. 
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dbył się tu w końcu z. m. koncert 
kutolickiego Towarzystwa dobro- 
czynności, przyczom struna arty- 
styczna. jak zwykle, nie pozostawia nic do 
życzenia, Takia siły, jak pp. Wierzbiło- 
wicz, Poznańska (Rabcewiczowa), Majbo- 
rodu, Dluski—same mogą cały wioczót za- 
połaić wobec nujwybredniejszego gustu; 
теш bardziej zaś przy współudziale innych. 


Ale trochę zawiedliśmy się, bo nawet smy- 
czek р. Wiorzbilowicza nie drgogł плоце. 
tnie i rzewnie, nie wdurt się do soren, jak 
to często się zdarza. Oklaski były dlugo 
1 rzęsiste, alo nie brakło w nich togo zapa- 
łu, który udziela się artystom i łączy iche 
z widzami. Jesteśmy chładni, przyzwojć! .. 
jeszeze chwila i staniemy się nujprzyzwoit- 
szymi—śród zimnoktwistych. Elogiajp, Dła- 
skiego, oddana przez panią A... i p. Wiorz- 
bilowicza (wiolonczela) przy akompania- 
mencio autorn, chociaż pod koniec śpiew 
i muzyka rozeszły się trochę (o pół taktu), 
ożywiła nas sennych, Р. Majborodu 
nio dał ożywioniu ostygnąć— jeszcze chwi- 
la i zapał miał polączyć wszystko, nlo, nic- 
stoty, tej chwili nie doczekaliśmy. P, Kur- 
nasowicz (skrzypce) odergał ustęp z „Ilal-* 
ki“ Moniuszki z wielkim wdziękiem, ula 
z większą troskliwością mż zapałem. Balu, 
jak zwykle, była przepełniona. 

Tak dawno nie pisalem o zarządzio 
Towarzystwa dobroczynności, że obecnie 
muszę zaznajomić czytelników я jego 
członkami, Przedstawiałem kiedyś tę in- 
stytucyę jako świątynię klasyczną. Do 
dziś w јој styla nie się nie zmieniło, Na. 
straży stoją niby kolumny doryckie, u woj- 
ścia tacy mężowie jak pp. Gartkiuwicz 
i Jocher: pierwszy znich jost twórwą toj in- 
stytucyi, drugi zuś niezmiennym ozlonkiom 
zarządu od początku jej istniona. Trzecim — 
p. Kukiel, zabiegliwy, pełen zapałn i do- 
brych chęci; na jego barkach spoczywa 
ciężar urządzania koncortów, amatorskich, 
teatralnych widowisk jtd. Oawartym—p, 
Czechowioz, posiadający wielki zasób do- 
brych chęci i wytrwałości. Na wspomnin= 
nym koncorcie wraz zo swą małżonicy gral 
rolę gospodarza przy podejmowaniu arty- 
stów, Prasa to bez parady, wigo niewioln 
ma wielbicieli. 

Petersburg jest miastem dobroczynnem. 
Jeżoli zeumujemy tych, ео mogą du- 
wać wsparcie i tych, co je otrzymują, wy- 
padnio, że każdy dobry obywatel żywi 
i utrzymuje co nnjmniej jedną osobę. 
Prawda, pigułki do przełknięcia nie zawszo 
otrzymujemy boz cukru lub powideł, nlo 
inaczej człowiek by się zakrztusił. Jednom 
z rozmaitych przypraw było i wydawnictwo 
kalendarza, obmyślana przez troskliwego 
czlonka Towarzystwa p. Kościuszkę-W n= 
lużynicza. Niestety, p. Grendyszyński tro- 
chę popsuł mu szyki, ala to jest kwestys, 
inna, Tam, gdzie się toczy wałka o byt, 
о kawał chleba, trudno wymagaó, nżaby 
człowiek niezamożny (a choóby i zamożny 
poświęcił na cel dobroczynny swój dochód 
niewąpliwy. Takioj dużej pigułki nikt by 
z nas nie przełknął. Zreszta, ponieważ do- 
rywcza korespondencyn p. J,, zamieszczona 
w № 50 Prawdy, sprawiła powne wrażenie, 
rozważmy tę sprawę szczególowo. 

Sens jest taki: Właściciel tutejszej kaię- 
garni, p, G., wydawał corocznie maluczka 
kalendarzyk według starego styln, Town- 
rzystwo dobroczynności, poszukując żródoł 
dochodu, postanowiło wydawać kalendarz 
większy—informacyjny. Р. G., gdy się do- 
wiedział, 2c sprawa przybrała obrót pomyśl- 
ny przeciął drogę to jost szybko wydrukował 
swój kalendarz informacyjny i puścił go 
w obieg wcześniej, Dziwnym zbiegiem wy- 
padków format, objętość i ogólny wygląd 
tego kalendarza С. podobny jest do opóż- 
nionego rocznika Towarzystwa dobroczyn- 
ności. 

Jeżeli odrzucimy wszelkie uprzedzenia, 
wszelkie al.. i porównamy z sobą oba 
wydawnietwa—przyjdziemy do przekona- 
nia, że każde ma swoje wady i zalety i że 
autor artykułu w № 50 Prawdy zbyt go- 
rączkowo patrzy na sprawę... Być może za- 
biogliwość p. б. w danym razienie jest zbyt 
sympatyczną, alo cóż temu winni jacyś 
murzyni? Nie wiem dlaczego, ale ton wy- 
raz jest bardzo niesmaczny. Kto mó- 
wi o mnrzynach, ma podobno na myśli nie- 
wolników, to jest jednostki bez własnego 
sądu, etyki... Czyżby tak w samej rzeczy 
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bylo? Jestem przekonany. że współpracow- 
nicy Kraju nie zaprzedawali swej duszy. 

Zresztą dziwnie to wszystko wygląda: 
prawie każdy z oświcconych mieszkańców 
stolicy wymyśla Krajow:, jego redaktorowi, 
jego współpracownikom RB zarazem wię- 
kszość prenameruje to ezusopismo. Jakas 
dziwna nielogiozność. Można by mniomać, 
że Kraj daje najświoższe wiadomości, ule 
któż w stolicy korzysta z nich? Na to są 
przenio gazety oodzienno. Jośli zaś zabar- 
wienie chwiejne, рзіге draźni kogoś, lepiej 
wcale nie czytać takiego tygodnika. 

Jnż trzecia osoba prosi mię. ażebym 
przystuł па chwile № 50 Prawdy, tak bo- 
мжісш przyjemnie jest przeczytać to, со 
uwa?amy za słuszna i—wyobrażcie sobie— 
wszyscy ci panowie są prenumeratorumi 
Kraju. Олу? nio ma prawai Kraj putrzyć 
z góry na takich przekonanych przeciw- 
ników? 

W przyszlym liście pomówimy obszer- 
niej o zarządzie dobrami parafialnemi koś- 
cioła św. Katarzyny, czas jest oświetlić 
działalność syndykutu obecnego, słyszę bo- 
wiem tn i owdzia szepty... Niedawno, bar- 
dzo niedawno pewien jegomość z wielką 
werwą rozprawiał, że zarząd zupełnie nic- 

otrzebnie zaciągnął długu 300 tysięcy ru- 
li, że wszystko to ma pójść na murne itd... 

Wrócić do dawnych czasów, gdy niespo- 
kojne łby ucinano, strzeż nas święta Gor- 
trudo; ale gdyby tak przycinano trochę je- 
zyka, możeby to nie zawadziło, 
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Fønlara kirnawalowa.— Odkrycie Röntgena,—Fatalua 

rurka, zdradzająca tajemnice 1 okropne następstwa za- 

stosowania jej na balach. — Plyty fotograficzne ze śwla- 

ta przemyslo *u-handlowego.—Skargl czeladzi na pu- 

nów,—Ch może skruszyć twardą opokę.—Wyrzut su- 

сема I „Krysta“ Konapnicklej. —Piekny kwlat na 
ugorze, nieuprawianym przez reklanię. 


| e wszystkich introdukcyj repor- 
yjterskich najbardziej zawsze mi 

SBE) się podobe ta, zapomocą której 
„sylfowie* rozpoczynają zwykle symfonię 
karnawałowa, u która w partyturze /-- 
ryera warszawskiego brzmi obecnie nastę- 
jącemi, uroczystemi nutami: 

„Wkraczamy tedy w polny sezon kar- 
nawalu, sozon zabawy swobodnej, tańca 
i uciechy.* 

Ze wszystkich zaś ozdobników tej sym- 
fonii szezogólny ezar mają dla mnie krót- 
kie, charaktorystyczne dźwięki, które wy- 
rażają nazwiska bohaterek karnawału: 
Fik., Mik, Wik, Paik. — jakaż to cudo- 
wi gama! 

Wnosząc z odegranych już „sztuczek,“ 
a nadewszystko z ochoczego strojenia in- 
strumentów orkiestry kuryerowej, nale- 
żałoby przypuśció, że tegoroczne koncerty 
karnawału będą wspaniała i że dostarczą 
nam tych szlachotnych uniesień, o które 
najbardziej i najpowszechniej dbamy. 
Więc cieszyłbym się tą nadzieją wraz ze 
wszystkimi, którym spełniać się będą roz- 
koszne marzenia, gdyby... ach, КА, wy- 
znaó!.. gdyby nie' przeklęta... rurka Orooke- 
ва, Błyszeliście już o niej zapewnie. Profe- 
вог uniwersytatu wiirzburskiego, Röntgen, 
zanważył, że z rurki tej, która jest pozba- 
wiona powietrza i przez który przechodzi 
prąd indukcyjny, wychodzą promienie 
niowidzialne dla oka, a dające się odbić 
na płycie fotograficznej i przechodzące 
przez wszystkie ciała, „и wyjątkiem kości 
i metali.“ Dzięki im można tedy fotogra- 
fować przedmioty, zamknięte w pudeł- 
kach drewnianych, wnętrzu ciała ludz- 
kiego itp. Odkrycie to, zaliczone do 

"najwspanialszych błyskawie myśli ludz- 
kiej w obecnym, dość chmurnym czasie, 


* rzuciło nam swój grzmot dopiero przez 


«lzrenniki, Jakkolwiek głosy trąb reporte- 
туі doskoniile rozumiom, a nawet potrafię 
odgadywać jej rebusy karnawałowe, ulo- 
zone z Fik., Mik., Wik. i Psik, w spra- 
wach naukowych jednak bywam zwykle 
względem tych horoldów niedomyślny 
i niedowierzający. Często bowiem nie mo- 
се docice, na czem wlaściwie polega isto- 
ta obwicszczanego przez nich odkrycia, 
a równie często przekony wam się, że np. 
jakiś badacz znałazł bakteryę śliny, a re- 
porterzy donoszą, że wynalazł sposób hy- 
gienicznego plucia. I tym razem nie poj- 
muję dokładnie. jak Rontgen nżywa rurki 
Qrookesa dla przeświocania ciał i fotogra- 
fowania wnętrza powłok nieprzezroczy- 
styeh, ale przypuszczam, że on czegoś po- 
dabnego dokonał A w takim wypadku 
nie mogę powstrzymać się od wykrzyku: 

— Po cóż się tak spicszył z ogłoszeniem 
swego odkryciu? (zy nio mógł ten praw- 
dziwy Filip z Konopi zaczekać z niem do 
‘końca karnawału? 

Zaiste dziwny człowiek! Bo pomijam 
ton wzgląd, że wtady, kiedy „wkraczamy 
w sezon swobodnoj zabawy, tańca i 
chy,“ jest poprostu nieprgyzwoitością o 
ciągać u е biesiadników kn | jé tam 
j rnree, ale proszę pomy! jak fa- 
im zmąci wesołość ta akropna myśl. 
źe wkrótec będą nawskróś przeświecani, 
u nawet że może już ktoś wnętrza ich od- 
fotografajo podezas tegorocznych balów! 
Do Пу}. z taka my można płakać, ale 
nie „swobodnie ийе; To też i Kuryery 
popelniły, mojem zdaniem, najwyższą 
nieostrożność, przynosząc zławrogą nowi- 
nę nkurat podczas „wkraczania w pelny 
sezon karnawalu,* Należało о niej zamil- 
селоб aż do postu. Ze wszystkich przykro- 
i, jakio człowieku spotkać mogą, chyba 
nie najmniejszą jest ujawiienie jego wnę- 
trza. Пе on biedak robi wysiłków, ażcby 
zakryć prawdę swoj powierzchownaści, 


Zachowując dyskrocyę jedynie względem 
kości, metalów. zresztą wszystko odsłania: 
mózg, serce, żołądek itd. Mniejsza o mózg 
iserce, bo niepodobna, ażeby myśli i u- 
czucia odbijały się na płycie fotograficz- 
nej; ale ileż drażliwych tajomnie posiada 
żołądek! Wyobrażmy sobie na balu cle- 
ganckiego młodzieńca, który ezaruje ko- 
biety swojem zamiłowaniem zbytku, pod- 
czas gdy niclitościwa rurka ukazuje w ca- 
łym jego żołądku tylko dwa postne karto- 
fie! Rozpaczliwe położenie! 

Trudno obliczyć wszystkie następstwa 
odkrycia Rontgena, wszakże jcdnem z nie- 
uniknionych a najsmutniejszych byłaby 
konieczność wyrzeczenia się w znacznej 
mierze „konwencyonalnych kłamstw,“ któ- 
re — jak wiadomo — są podwalinami bu- 
dowy społecznej. Ludzie musieliby być 
znacznie szezersi, co równałoby się zupeł- 
nemn przewrotowi w układzie stosnnków 
towarzyskich. Nie, lopioj nic myślmy 
о tych okropnościach, „wkraczając w peł- 
ny sezon karnawału.“ 

Trudno wszakże rozstać się z tą nie- 
szezęsną rurką, która właściwie wynale- 
ziona została już bardzo dawno, a obecnie 
tylko rozszerzono jej użyteczność. Każda 
redakceya odbiera płyty fotograficzne w po- 
staci listów, w których odbite są niewi- 
dzialne dla ogółu sprawy i czyny. Na mo- 
im stole leży ich ciągle dużo, od kilku ty- 
godni zaś najgłośniej z tego stosu odzywa- 
ją się skargi pracowników handlowych 
(knntorowych). Jeden z nich ubolewa, że 


skutkiem bozmilosierdzia i Bobkostwa 
pryncypałów i braku solidarności między 
ich najmitami, kwestya święcenia niedzie- 
li wisi dotąd na kołku, niby wonne sadło, 
do którego gladno myszy daremnie wspi- 
uają się i skaczą. W stosunkach większo- 
ści biur i kantorów prywatnych panują 
jeszcze dzis rosztki dawnego patryarcha- 
lizmu, kiedy to własciciel zakładu prze- 
mysłowogo lub handlowego przyjmował 
„na nankę* małogo chłopca, obowiązane- 
go naprzód spełniać najniższe posługi, zu- 
nim go, nieraz po wieln lutach, mianowa- 
no oficynlistą. Pan od początku przyzwy- 
czajał się traktować swego wychowańca 
protekcyonalnie i surowo, nie zniżając 
swoj wyniosłości nawet wtedy, gdy jego 
chłopice został jego człowiekiem; ten zaś 
również przyzwyczajał sięwswym zwiorz= 
chniku widzieć pana i ehleboduweę, któ- 
remu winion wdzięczność i bozwzględne 
posłuszeństwo. Jakkolwiek dziś armia 
pracowników przemysłowo - landlowych 
rekrutuje się mie z tukich kadotów, lecz 
z Indzi dojrzalych i do swego zawodu 
szkolnie przygotowanych, jednakże ów 
stosunek patryarchalny zuchował dawne 
swo cechy. „Pryncypał* wymaga zwyklo 
od swego najmity nie tyle pracy i uadol- 
nienia, ilo szacunku i uległości dla siebie 
a „życzliwości dla interesu.“ Ton i ów 
osobnik śmielszej natury, przyjywszy obo- 
iqzki w kantorze, próbuje wyłamać się 
z poddaństwa i zamienić jo na nieobraża- 
jący żadnej strony stosunek wymiany пе 


J 
sług, kupna-sprzedaży pracy bez ntraty 
no: 


godności; alo wkrótee przokonywa się, ża 
cała atmoafora zakladu tłami w nim te 
zachcianki i że przod obliczem pana wol- 
no ma zachowywać tylko postawę sługi. 
Dla chleba zgina kark pod miarę innych 
i chowa swe buntownicze zamiary talk 
gleboko, ażeby ich nie dojrzał bystry 
wzrok pryncypała, Niewolnik jest zawsze, 
mniej lub więcej, kuloky moralnym, jest 
nim toż „kantorowicz.* Tem mianem ob- 
jeto i napiętnowano bardzo liczną klasę 
пазі, którzy po części znoszą niozasłużo- 
ng krzywdę, и po części usprawiedliwiają 
swoją niesławę. Bo nie wszyscy przepły- 
wają przez błoto rozmaitych mętów prze- 
myslowo - handlowych Doz nasiąknięcia 
niem głęboko, Młody czlowiek, który cią- 
glo pracujo w warsztacie oszustwa, keota- 
піву i podstępn, który sam przykłada rę- 
kę do tak zwanych „kawałów,* który pla- 
mi się і zaraża tą robotą naprzód przez 
posłuszeństwo i obawę utraty miojsca, 
a potem z nałogu i moralnogo znieczule- 
nia się, nie może ocalić swogo charakteru 
i musi go skazić, Stąd taka masa nadużyć, 
popełnianych przez „kantoro wiczów,“ któ- 
rzy swym pryncypułom w tou sposób wy- 
placają się za папке zopsucia, Rana ta 
podobno w ostatnich czasuch zmniejszyła 
się, alo dotąd jeszeze pozostaje otwartą. 
Według zaś naszych korespondentów, 
których narzekania tu przedstawiłem, do- 
póty wszelkie reformy, dotyczące popra- 
wy doli pracowników przemysłowo-han- 
dlowych (jak np. ich wypoczynek świąte- 
сапу) pozostaną nieziszesonem marzo- 
niem, dopóty moralność tej warstwy spo- 
łecznej będzie przepojona miazmatami, 
dopóki stosunek podwładnych do ich „sze- 
fów* nie ulegnie radykalnej zmianio. I tn 
musi nastąpić zniesienie poddaństwa, wy- 
zwolenie z upokarzającej zależności. 
Powtórzywszy jednakże te gorzkie żale 
naszych korespondentów, winienem wylo- 
czyć ich ze złudzenia, ażeby morał, z ja- 
kiejkolwiok mównicy padnie i jakkol- 
wiek będzie wymotywowany, mógł szyb- 
ko i skutecznie oddziałać. Ozławiek jest 
tak twardą opoką, 20 wprawdzie ciągle 
kapiące krople rozamnych słów ją drążą, 
ale ona pęka i przekształca się tylko pod 
wpływem siły. Така zaś siłą w obecnym 
wypadku może być dojrzala i należycie 
ujawniona świadomość swojego położenia 
i swoich praw śród tej klasy ludzi, która 
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jnż czuje wlasną krzywdę i poniewierkę. 
Do skarżących się więe rzece można: bądź- 
cie zawsze lu , « prędzej czy później 
za ludzi będziocie nanami; nie wyrzckajcie 
się za піс swej człowieczoj duszy, a ona 
w końcu musi уб nszanowana. 

Spostrzegtm. że gram rolę trapisty na 
woselu, Aż mi wstyd, że rozprawiam о tak 
nudnych i smutnych racezach, kiedy 
„wkraczamy w pełny sezon karnawału.“ 
Ale juz więcej grzeszyć nie będę. Minlom 
zamiar poznajomić was szczegółowo 
a „Krystą* Konopnickiej w grudniowym 
zeszycie Biblioteki warszawskiej, alo sezo- 
kam się chęci, ażeby nie psuć tragedyą za- 
pustnoj uciechy 1 poprzestaję na agólni- 
kowej radzie: przeczytajcie ten maleńki 
utwór, malujący nieszczęście prostej chłop- 
ki, a przyznacio mi może, że na naszej ni- 
wio literackiej istotnie bez uprawy і na- 
wozów reklamy, nu zapuszczonym przez 
nią ugorze, wyrastają czasem prawdziwe 
i przecudowno kwiaty. 


(Poseż Prawdy. 
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Piotrków. Niedawno założona kasa przemy- 
łowców rozwija się pomyślnie; liczba vzłonków 
в jednocześnie i kapitał obrotowy, ciągle wzra- 
sta, Najwyższa norma jednej pożyczki wynosi 
500 rs. Komitet postanowił płacić: za kapitały, 
umieszczano w kasie 4 z terminem rocznym, 
5% z półrocznym, 4% trzymiesięcznym i 3% za 
wypowiedzeniem  jednodniowem. — Dyrekcya 
szczegółowa piotrkowska Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego pociągnęła do odpowiedzial- 
ności sądowej rozmyślnych niszczycieli dóbr 
Wotka w pow. Noworadomskim, 

Dąbrowa górnicza. Przedmiotem obecnego 
zjazdu górników jest wyłącznie sprawa rozsze- 
rzenia robót podziemnych w kopalniach. Podlug 
przepisów nie wolno było wydobywać pokładu 
grubszego nad 5 metrów, pomi.no ża zazwyczaj 
jest on znacznie grubszy, W komitecie zjazdu 
uznano za możliwe oznaczenie normy 10 me- 
trowej. 

Kijów, W okolicach Hamania sprzedano 
kilka dóbr ziemskich przez licytacyę. Piękny 
majątek Chrystynowka ze stacyą wężłową kolei 
sprzedał p. Koziński z wolnej ręki znanemu 
milionerowi kijowskiemu, Tereszczence, po ce- 
nie 167 rs, za dziesięcinę, Milioner ten w ostat- 
nich latach nabył już olbrzymie przestrzenie 
ziemi i nie poprzestując na tem, prowadzi obecnie 
układy o kupno wzorowego majątku Werch — 
niaczka z cukrownią (własność spadkobierców К. 
Hillego z Królestwa).— Rozszerzenie gmachu, 
mieszczącego progimnazyum męzkic, w Humaniu, 
wkrótce będzie ukończone i dzięki temu od wa 
kacyj ma być otwarta klasa 7-ma, w r.1897 — 
8-ma, 

Petersburg. Sfery ministeryalne ogłosily 
następujące rozporządzenie: 1) nocna praca 
kobiet i niedorostków w zakładach, zajmu- 
jących się produkcyą juty i wyrobów z ko- 
nopi, a nadto tam, gdzie z pracy takiej nie 
korzyslano dawniej, nie może być dozwa- 
long; 2) w tych zakładach gdzie robota ko- 
biet i niedozostków odhywała się dotychczas, 
winna być zawieszona od chwili odnowienia kon- 
traktów w r. b.—Przewleczona przez wszystkie 
instancye głośna sprawa о miliony, pozostałe ро 
zmarłym w Krymie szlachcica, M, Skirmuncie, 
zbliża się wreszcie do rozwiązania. Po dziesię- 
cioletnich procesach, w roku ubiegłym senat 
uznał za jedynych spadkobierców siostry: Kata- 
rzynę i Błżbietę Skirmuntówny i ich brata przy- 
rodniega, Sergiusza, Mimo to sąd okręgowy sym- 
feropolski, gdy spadkobiercy zwrócili się z żę- 
daniem wprowadzenia w posiadanie, odmówił 
ich prośbie, a izba sądowa odeska decyzyę tę 
potwierdziła. W d. 10 stycznia sprawa ta po 
raz trzeci była rozputrywnną przez cywilny de- 
partament kasacyjny senatu rządzącego, który 
unieważnił wyrok izby odeskiej, 
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< ardzo skromnie przedstawia si 
ОКЕ апааа natzędzi. tak ko 
М аё w poczuciu tej slcromności 
umioszczono go na szarym końcu. Złożył 
się on # garstki firm, zobranych przypad- 
kowo. Parę młocarni zwraca uwagę, 
szczególnie cepowa, tj. posiadająca przy 
bębnie ruchomo kije żelazne czyli сору. 
Odznacza się oua tą zaletą, że oprócz ży- 
ta, pszenicy itd. może młócić również do- 
brze groch, soczewieę i wszelkie inne ro- 
śliny, dla których wogóle młocarnie nie 
są przystępne. Jedna z fabryk południo- 
wych wystawiła żniwiarkę na wpół ręcz- 
ną (рех przydądu zrzucnjącego), która 
pomimo coch pierwotności ma podobno 
wiolkie powodzenie. Parę fabryk wyka- 
zało swą wielostronność, niezbyt dla nich 
pochleb ekorzystną dla spożywców, 
zwłaszcza ziemian, gdyż maszyny з narzę- 
dzia rolnicze s} truktowuno po amator- 
aku, Większość firm przy tem ujawniła 
brak samodzielności w pomysłach, nato- 
miast—wiolką dążność do naśledewnietwa 
obeych wyrobów. QOezywiście krajowe sto- 
1% znacznie nizoj od pierwowzorów i nio- 
wiele są tańsze. Jedna firma z libuwy 
wystawiła dobro, praktyczne trienry—do 
sortowania ziarna, które na wielkich ор- 
sząrach państwa mają małe zastosowanie, 
gdy zagranica od pół wioku nważu je za 
narzędzie niozbędno. 

Pod skrzydłami momstw umieszczono 
gałąż przemysłu drobnego—także machi- 
ny i narzędzia rolnicze, wytworzone w ma- 
łych fabrykach i warsztatach, w części 
przez lud i wyłącznie dla ludu. 1 tutaj 
okazy przygodnie sgromadzone nie dają 
jasnego obrazu. Nie moglismy wysnać do- 
kładnego pojęcia o rozwojn i stanie pro- 
dukeyi, o jej naj wybitniejszych ogniskach, 
poszukiwanin tych lub innych narzędzi, 
Z tego wszakżo, co dała wystawa, widzi- 
my, że wytwory sciślo są zastosowane 
do warunków danej miejscowości, jak np. 
dwukołowy jednolomicszowy plug syhbc- 
ryjski, zaglębiujący się па 3—4 werszki 
i odehylający skiby szerokości 10—14 
worszkowej. Narzędzie tego rodzaju z glc- 
by kulturalnej nie miałoby tam zadnego 
znaczenia. (Godne uwagi są również ceny 
przystępne; tak np. mały pług јейпокоту 
drobnegn przemysłowca Jakowlewa, ko- 
sztuje 8 r. 50 К. Wyroby włościańskie 
w tym zakresie odznaczają się elegan- 
вуй, sq ciężkio, niozgrubne, ale tanie i prak- 
tyczne, a co najważniejsza—odpowiadają 
potrzebom gospodarki w obeenym stanie. 
Drobny przemysł, służący rolnietwn chłop- 
skiemn, ma przed sobą jeszcze szanse roz- 
woju і długi okres istnienia; gospodarka 
bowiem na znacznych obszarach nio prędko 
zetknie się z produkcyą wielkofabryczną 
oraz nio latwo ulegnie przemianom wa- 
runków kulturalnych i ekonomicznych. 

Przy sposobności potrącę o jeden szcze- 
gółuchwały zjazdu ziemiańskiego, jako 
Ściśle związany z powyższym działem. 
Mianowicie postanowiono starać się 
u wladz ministeryalnych о usunięcie zbyt 
zawiłej formalistyki przy zaciąganiu ро- 
zyczek w Banku państwa na zakup ma- 
chin i narzędzi rolniczych, Nowo przepi- 
sy nio są dostatecznie wyjaśnione, skut- 
kiem czego ziemian spotyka częstokroć 
zawód: odmowa, a nawet w razie przy- 
znaria pożyczki trzoba dużo czasu tracić 
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na zalatwionie wszelkich ceremonij. jeż- 
dzić po trzy lnb cztery razy do miasta, 
1 {0 w chwili najpilniejszych robót. Po- 
stanowiono starać się jeszezo i o to, ażeby 
rękojmia materyalna, tj. wartość inwon- 
tarza żywego, nio przekraczała sumy, po- 
życzonoj z Bankuna przedmioty do użytkn 
gospodarstwa. 

Miejsce machin i narzędzi rolniczych 
ро kilku dniach zajęły okazy z ohóristaj- 
ni, które nawet nio zasługnjy na szezegóło- 
we przyjrzenie się gdyż jaszeze mniej niż 
inne dzialy dają pojęcia o stanie i 
kach hodowli w całem państwie. 5prowa- 
dzono tylko wyjątkowa piękne okazy bo- 
gatych gospodarstw 1 term. Lepiej już wy- 
gląda dział owczarski bo, pomimo że tulcżu 
jest bardzo szezupły, zebrał jednak dość 
dażo odmian, charuktoryzujących różno- 


rodność w tej gałęzi hodowli, Po zu gar- 
stką wszakże okazów żywych, cała dzia- 


alność specynlnego komitetu w tym z4- 
krosie tudzież zbiory zasługują na baczną 
uwagę. Mapy przedstawi poglądowo 
przerabianie wolny merynosów, wytwa- 
rzanio tkanin; w ogóle enły proces pro- 
dukcyi fabrycznej bez żadnej domieszki, 
Między innemi na wystuwie nmieszczono 
próbki, dające pojęcie o fulszorstwie, ў, 
wyrobach z wclny sztucznej, nehodzących 
w handlu za towar „prawdziwy.“ Iałszor- 
stwo to w Cesarstwie doszlo do znacznych 
wymiarów, ze stratą ubopioj ludności, 
która kupuje drogo lichy towar, ulegający 
szybkiemu zniszczeniu. 

Słów kilku należy się komitetowi, twór- 
су tego dziuln wystawy. Od r. 1838 
do 1845 przy Towarzystwie rolnieczem, 
w Moskwie istniało Towarzystwo hodow- 
li owiec. Posiadnło ono własny organ, 
zbierało dano, dotyczące warunków tej 
gałęzi gospodarki w państwie, opisywało 
wzorowo owczarnie, sprowadzała mery- 
nosy z zagraniey, urządzało wystawy, 
wroszcie stworzyło stowawzyszonio akeyj- 
no dla sprzedaży wolny. Przejście punktu 
ciężkości owozarstwau z gubernij środko- 
wych na poludnie było przyczyną upadku 
tej organizacyj, а ruczej objęcia roli pod- 
rzędniejszoj, już pod nazwą oddziału To- 
warzystwa pódniesionia hodowli inwon- 
tarza. Nieurodzuje zbożu i zniżka con wy= 
wałały w późmejszych czasach znowu 
na porządek dzienny sprawę hodowli by- 
dia. R. 1893 i 94 moskiewskie Towarzy- 
stwo rolnicze zajęło się zbadaniem przy- 
олуп, wpływających na upadek gospodar- 
ki, pielęgnującej owce cionkowelniate. Mi= 
teryaly zobrane wyjaśniły, że ten właśnie 
gutunek zasmgnje na nsilne krzowienio 
tudzież pomoe ze strony rządu. Pod wpły* 
wem ożywieniu owej kwesty wskrzeszo- 
no komitet. który rozpoczął swoją dzin- 
łalność w grndmu r. 1894, Liczy on dziś 
wraz z oddziałem kaukazkim około 200 
czlonków, śród których joat wielu do- 
świndezonych specyalistów i fabrykantów. 
Dotychezas główną lziałalnoś tej 1m- 
sytucyi jost urządzanie wystaw. która 
oprócz popierania hodowli mają na сет 
ściągnie jak największej liczby intereso- 
wanych i powolywanie ich do obrad ko- 
mitetu, Го właśnie najlatwiejsza droga. 
prowadząca do należytego wyświetlema 
stanu i potrzeb gospodarki. Nadto, zala- 
niem tej organizacyi jest wyszukanie 
środków naprawy handlu wełnianogo, któ- 
ry w ostatnich czasach zaczyna upadaćj 
kupcy i fabrykanci zagraniczni prawie zu- 
pelnie przestali odwiedzać rynki w Oharko- 
wie i Itostowie nnd Donem. Ро za tem ko- 
mitet postanowił dopomagać do zaaklima- 
tyzowania pożytreznych ras cienkowełni- 
stych, wreszcie zamierzył stworzyć szkoły 
owczezarskie w różnych ogniskach lo- 
dowli. а 

Sądzimy. iż szczegóły powyższe nie bę- 
dą obojętne i dla naszych hodowców pod 
wielu względami: mogą one dać jakieś no- 
wo myśli lub punkt wyjścia przy organ 
zneyi środków gospodarki owezarskiej 
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i wełnianej, бга zawsze z towarzysza- 
mem narzekań wychodzi na porządek 
dzienny podczas jarmarków dorocznych. 
Typ owice cionkowełnistych prawie zu- 
połnie zniknął w guberniach wschodnich 
ierodkowych, pozostal zaś tylko w Kró- 
lestwie Polskicm. Nasi rolnicy są zbyt 
jednostronni, bo zwracają uwagę jadynie 
па strzyżę мешу, a nie myślą o owczar- 
niach zarodowych, które pozwoliłyby u nas 
qopruwić rasy tudzież zaopatrzyć w pażą- 
dane gatunki gubornie powyższe. W rosz- 
cie nie słyszymy 6 wyrobach w celach 
handlowych serów owezych, bardzo po- 
azukiwanych na wieln rynkach. 

Dwa bardzo ważne oddziały: nawozów 
szłneznych i— gleboznawstwa, zajęły wy- 
titne miejsco nu wystawie, dały bowiem 
obraz badań nankowych, stanu i waran- 
ków tej dziedziny w praktyce. Jest to 
grupa, zlaja się, pierwszy razna wystawie 
tak poważnie i szeroko traktowana; zwła- 
azeza fosforyty zwracają szezogólną uwagę 
Мара, starannie opracowana, wykazuje 
dokladnie żródła togo bogactwa w pań- 
stwie; prawie każda gubernia ma swoje 
poklady. Prócz tego p. Janowski. prezos 
komisyi specyalnej, zebral bogatą kolok- 
суе (37 wzorów) fosforytów, z0 azczególo- 
wym procentowym wykazem kwasu, Dia- 
grumy dowozu i wywozu środków sztucz- 
ego użyzniania, sq poniekąd uzupolnie- 
niom tego materyałun. Widzimy z tych 
тодо], жс od r. 1873 do 1893 import wzra- 
sta, następnie spada, skutkiom pogorszo- 
nia się warunków rolnictwa, Wywóz wa- 
ha się między 2,400,000—3,200,000 pudów 
roczmó i tylko węgiel A (odpadli 
ж cukrowni) tudziaż snrowych kości, stale 
się zmniejsza (r. 1883 — 1,250,000 pud., 
у, 1894 — 300,000). Do r. 1890 wywożona 
fosforyty surowo, w ostatniom zas pięcio- 
lociu głównym przedmiotem eksportu jest 
mąka fosforytowa, do czego się przyczy- 
niło olo nu piorwsze, 

Podczns wystawy wydano olbrzymią 
księgę (745 stroma) р, t. „Praco komisyi 
oddziadn nuwozów sztucznych“ (pod red. 
p. Janowskiego). Jest to matoryn nagro- 
madzony z odpowiedzi, stosnnkowo nic- 
licznych (500 na 5,000 zapytań), ale dość 
szczegółowych, nadeslanych przoz ziom- 
stwa, właścicieli rolnych agronomów, to- 
warzystwa gubornatorów, fabryki i sklndy, 
Bzezególy to oświcetlają ciężką pracę zio- 
mian, zużywanie energii, czasu i pienię- 
dzy na próby, czynione po omacku wobce 
brakn tych środków, jakimi rozporządzu 
rolnictwo na zachodzie Europy i w Amo- 
тусо; stacyj. pól doświadczalnych, pracow- 
ni itd. Próby to wszukźe, prowadzone na 
oślep, dały dużo eennych wskazówok. 
W caloj samie odpowiedzi, 30% z ruiejseo- 
wości nieczarnoziemnych stwierdza nio- 
watpliwy doñatni wpływ mąki tosforyto- 
waj. Taka sama ilość zdań z miejscowości 
<mttrnomemnych wyraża ujemne rezultaty. 
Nadto otrzymano opisy prób z gipsem, 
glaukonitam, kainitom itd. Poruszono przy 
tom w owych wykazach inne kwestye: 
stan gospodarstw, wady w handlu nawo- 
zowym, brak skladów odpowiednich, ta- 
1yfy wysokie itd. Wszystkie zaś żądania 
dadzą się sfonnułować w sposób następu- 
jiwy: potrzebne sq sklady przy stacyach 
kolejowych tudzioż przy zarządach gmin- 
nych; miejsca kontroli dla handlu nawo- 
zem, pola doświadczalne dla wypróbawa- 
nia różnych sposobów użyzniunia, odpo- 
wiadających warunkom danej miejsco 
wości; kradyż bankowy w tym dziale, ure- 
galowanie handin, wydawnictwo podręcz- 
ników przystępnych, orgunizacya kiorow- 
nictwa w zakresie doświadezeń, 

W dmalo użyzniamia sztucznego zna- 
leżlismy obraz pól w okolicy Odosy 
i ich owoce—piękne, olbrzymie okazy 
warzywnietwa. Grunty te, przed kilku la- 
ty jeszeze zupelnie jałowe przesiąkmęto 
solą, dziś dają ogrodmikom obfite plony 
a zarządowi miejskiemu dość znaczy do- 
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chód (z 230 dzies. 30,400 rs. brutto). Takie 
świetne rezuliaty wynikly z użyznienia 
owych pól za pomocą kanałów otwartych, 
odprawadzających meczystości miejskie. 

Bardzo jest pożyteczny i bogaty dział 
gleboznawstwa, który skupił wszelkie wy- 
niki pracy i poszukiwań w tym zakresie, 
Obok owoców badań naukowych przed- 
stawiono także i środki pomoenieze w tej 
miorze, różne przyrządy; znaleźliśmy tam 
cało laboratoryum agronomiczne uniwer- 
sytetn miejscowego i bardzo chętnycli do 
ndzielanin objaśnich—profesorów i stu- 
dentów. Śród wielu przedmiotów umiesz- 
ezono mapę gleby Rosyi ouropejskiej, 
wykazującą wszystkie miejscowości zgrun- 
tem dokładnie zbadanym i poznanym. 
Jest to bodaj jedny dział, który sy- 
stematycznie zebrał próbki z różnych pro- 
wincyj państwa wraz z dokładnymi opi- 
sami, Między iunemi jost także kolekcya 
fauny i flory, wplywającej na tworzenie 
gleby. Z Królestwa Polskiego znaleźliśmy 
okazy wystawiona przez Instytntrolniczo- 
leśny w Nowej-Aleksandryi. Dział glebo- 
znawstwa niezależnie od powyższej osob- 
пој grupy, rozproszył się w wielu micj- 
seach, szczególnie śród ziemstw. 

Niepodobna w krótkiem sprawozdaniu 
wyczerpać wszystkiego, со się znalazło 
na wystawie; pomijamy rzeczy mniej waż- 
no, nie tykemy wcale dzazlu gospodarstw 
prywatnych, ani też hodowli ptactwa do- 
mowego, chociaż dużo dałoby się o tem 
powiodzioć. Nie będziemy również roztrzą- 
sać owoców działalności komitetu oświaty 
ludowej, bo to jest dziedzina zusługująca 
na osobne traktowanio. W dziale klimnto- 
logii, oprócz p. Kolomijcowa, wystawali re- 
zmltaty badań dotyczących gradu: p. Lute- 
oki (tablice па шогу IV-letnich badań głów- 
nego obsorwatoryum fisyanopo); p. Tar- 
goński (zilustrował tooryę wpływu grun- 
tu i jego poziomu na tworzenie się gradu). 
Osobno miojsco zajmuje zbiór ontomo- 
lagiezny prof. Lindemana, owoc pracy 
30-lotnicj, obojmujący około 5,000 owa- 
dów szkodliwych. Oprócz tego wystawił, 
liczno brosznry (stadya własne nad szkod- 
nikami) i mapy w tym zakresio. Caly, tę 
kolekcyę ofiarował szkolo rolniczej w Mo- 
skwie, 

W dziale jedwabnistwa znasługnja na 
nwagę scorzonera hispanica, której liście 
wybornie zastępują morwę. Próby czynio- 
ne w moskiewskim instytucie rolniezym 
wykazały, że jedwabniki można przyzwy- 
ezmó do karmienia się tą rośliną. Wywo- 
la więc ona z czasom wielki przewrót 
w hodowli; jako mniej wymagająca zabie- 
gów і dogodnicjsza—nsnnie morwę. 

% Królestwa Polskiego wzięla udział 
niewielka garstka eksponontów; озсо ne- 
grettti wystawił p, Gustaw Mazurkiewiez 
a Niedrźwiey (gub. Lubelska). W dziale 
zbóż i roślin: pd. Gustaw Iltvski zo Stop- 
niekiogo (buraki enkrowo) Jan Jezierski, 
również zo stron siodleckich (buraki, mar- 
chew pastewna, pszemiea, jęczmień); Józef 
Kolska z Wrzącej —paw. fureeki, gub. Ka- 
fiska—Marynn Sokołowski z Wysocina 
pod Brześciem Kujawskim —Adolf Szye 
z Brały Wielkiej (gub. Kioleckiej), Ga- 
staw Mazurkiewicz. Wł. Kleniowski zgub. 
Lubelskiej wystawił chmiel, Karol Zawa- 
du z Częstochowy— drzewa owocowe. W y- 
stawey z innych stron: hr. Chreptawicz, 
właściciel dóbr. w gab. Mińskiej, Wileń- 
ioj i Witebskiej. L. Rogoziński z gub. 
Kijowskiej. Zdzisław Korwin Gąsiv» ski 
wlaściciel ziemski z gab. Niżezo-Now- 
gorodzkiej, Bognsław Kompieki z gub. 
Petersburskiej, Aleksander Bukowski 
z Wilna („miód litewski*—napój |. W dzia- 
le nauczania lndowego; szkoły fabryczne 
Seheiblera oraz Heinzla i. Kunitzera z Lo- 
dzi i Tow. akcyjn. „Zawiercie.* Profesor 
Z. Woysław wystawil przyrządy do wier- 
cenia studzien artczyjskich, wreszcie inż. 
Słowikowski nrządził urządził natnralnej 
wielkości tani, szeroki tor kalejowy, któ- 


ry może oddać wielkie uslugi przemysło- 
wi wiejskiemu. Wartość drogi z taborom 
wynosi 800—2,500 rs. (wiorsta), ze spra- 
wnością przewozową 1—3 mil. rs, roozni 

Osobny dział stanowią szkoly rolnicze 
tudzież mtynarska, о których pomówimy 
przy sposobności. 


Zen, Piet, 


Фу, 


| KRONIKA 
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Szkoły. Na prezątku ргтузцецо roku szkolnego 
w zakładach naukowych rolniczych, wyższych i бет 
dnich, wprowadzony będzie wykłid history! roliio= 
twa 1 prawodawstwa specyalnego. 

— Do warszawskiej szkoly felczerów uczęszcza pięć 
koblet, posladzjącyrh śwłedectwo 2 odbytej praktyki 
szplialnej, 

— Majstrowie krawleccy poruszyli sprawę založene 
w Warszawie szkoly krojczych. 

Dr. 228а Duczyńska, nasza wspólpracowniezka, 
w stowa: zyszeniu berlińskiem „Frauenvobl* wyglosi- 
la odczyt „O rol! ekonomii politycznej w wychowa- 
nlu kobiety," Na stałe jej wyklady ekonomii politycz 
nej (dwa razy tygodniowo wieczorami w grmnzyum 
realnem Falka) zapisała slę sporo słuchaczek. 

Mianowania. Pulkownik K, Gresser objął obowiąze 
ki eherpnilemajsten m, Warszawy, 

Dobroczynność. Zatwierdzono opodaikowanie blle- 
tów wyścigowych па rzece Towarzystwa dob roczyge 
ności, 

— Rodzina zmaclego niedawno Henryka Natansona 
afarawala 15,000 rs, na cele dobroczynne, między In- 
пут! 1,5% rs. na rzecz Tow, dobroczynności w Wara 
szawie, 2 tego 1,000 na czylelnte bezplatne; доо dla To= 
warzystwa opieki nad uboglet matkami, tylek nu 
Schronienle nauczycielek, g,000 dla Kasy pomocy nau- 
kowej Im. Mianowsklego, 

Zoleje 1 komunikacya. Ministeryum komunikacy! 
rozpocznie r. b, w kraju zachodnim bu lawę steci szos, 
których dlugość wyalesie 1,157 w. a koszt 214 nil. ra. 
Szosy będą budowane w ten sposób, ażeby później ľa- 
two bylo w Ich klerunku przeprawndzić koleje, Ý 

— Koleje: Terespolska I Poleskle wprowadzają spe- 
cyalae wagony tywarowe do przewożenia ryb, 

— Zabronlono podróżnym pullć w wagonach lamp- 
kl I świece. 

— Poznań ma połączenie lelefonewe z Berlinem, 
wkrótce zaś otrzyma tę komunikacyę z Wroclawiem, 

Wystawy ! zjazdy. К. b. w Helslagfursle otwarta 
będzie międzynarodowa wystawa rybajówstwa. 

— Komiiet Muzeum przemysła | rolnictwa uchwa 
N} urządzenie w Warszswie wielkiej wystawy wyro= 
bów z drzewa (w maja 1 czerwcu), 

— Członkawie Tow. lowiecklego w Warszawie w= 
rządzą wystawę ptactwa | zwierząt drapletnych, szko 
dzących razwajowi gospodarstwa myśllwskieg», 

— W Moskwle otwarto zjazd profesyonallstów, 

Wypadki. W Ostrawie (na Morawach) w kopalni 
węgla kolel Ferdynanda wybuchł požar; 931 górni 
ków uzstowano. W glębokości 250 metrów znaleziono 
14 trupów. 

Zmarli. Wincenty Richling, w Krakowie, proferor 
gry na organach w konserwatoryum; muzyk 1 kempa- 
гуаг. 


— Tomasz Łosik, w Krakowie, artysta malarz, 

— Paweł Verlaine, w Paryżu, poeta - symbollsta, 
Znany z żyela awanturniczego 1 nalngowego. 

— Filip Reclam, w Lipsku, glony nakładea nie- 
miecki, który przyczynił slę da stworzenia taniej bl- 
blioteki pawszechnej, przystępnej dla warstw naju- 
boższych. 


c= 


*=| Odpowiedzi Redakcji pse 
aaa тут 


Ponu L. Ј. w Karl, То nie utwór artystyciny, 

Fenu В. B. w Żd. Wiersze Pańskie, nleraz bardzo 
ladne w olirazowaniu (np. Burza), mają mnóstwo dro- 
bnych usterek, których lu wyllczać nle możemy, a któ- 
те adejmują Im artyzm, To jakiś wyraz mieputrzeknie 
sig powtarza, to rytm jest nieprawidłowy, to rym zbyt 
pospolity, to p równanie niedość trafne Itd. Wogóle 
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pod względem formy wymagaja »taranniejszego 1 kun- 
sztownlejszego opracawania. 

Pani Stanisławie Р. Pisma lega prawie nie znamy, 
a tych arlykułów nie czytaliśmy. Gdybyśmy zaś chele- 
Il zaduśćuczynić żądaniu Pani, muslellbyśmy szczegó- 
lowo porównać kslażkę ze sprawozdaniem, ео by nam 


отла м үт. 


Na wpisy: 5. Altdorfer z Odesy rs. 4a 


Ftaraniem Spółki Nakładowej wyszedć 


Nakładem naszym. wyszła 


ШШ 2ай шшш 


prof, R. Falkenberga, 


zabrało czasu za dużo, а mamy go za mało. Czemu Pa- | z druku: 
ml sama lego nle uczyniła 1 nie przesłała nem uweg | ZARYS w przekładzie W. M. Kozłowakiego. 
krytycznych? А 2: Dzieło to, obejmujące 667 stronio druku, 

Prenumeratorowi 2 Twardej. Tak specyslnych wska- ASIE R kosztuje tylko: w Warazawie ra, 2 kop. 40, 
zówek udzielić Panu nie możemy. Powinien się Pan нл przesyłką pocztową ra. 2 Е. 75, 

la, które Paua egza é G аа 

кнг. do tego clala, które Paua egzaminować (1864—1894) = = - — 

Dr. P. Tega rodzaju zawiadomienia prospeklowe przez <A aucrycloike AJ OO 
mogą być tylko treścią ogłoszeń, mle zaś arlykulów 1l- Joa Piotra Chmielowskiego. оа ета А ARE i паси 
wara 1 b Sir. XX | 484, poręcził, poszuknj yi. iższych obja- 
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Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 
nAcunuxy R<za oinc 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekladzia 
Maryi Honopnickiej. 
Cen rulol jeden, na przesylkę kop, 15. 


www T Рел 


Spółka Nakładowa 


4,4. 4.4. 


А. Okoleli. Ustrój państw euro- 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nyeh Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak., 
studyum etuograficzno-xpołecz. 
ne, str. €8 — kop. 80. 

— Przewrót umysłowy w Pi 
wicku ХУШ, atodya hist 
e! K-o, ніг. 424 1 VI — ra. 

ор. 50. 

mcer Herbert. Zasady etyki, 

z A-go wydania oryginału яп- 

glelskiego przeł. Jan Karlowicz, 

str. 310 — rs, 2, 

Prus Bolesław | Aleksander Glo- 
macki), Szkice | obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra. b, w ozdobnej oprawie re. 6 
kop. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
пеј oprawle, ż drzeworytani 
w tekście, atr, 274 — re. 1. 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury enropejskiej XIX w., 
tom У. Bzkoła romantyczna we 
Francyi, х portretem autora, 
str. 402 — ra. 1.60. 


Chmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, studynm lite 
cka-obyczajowa, ozdobione are- 
échu portretami, wir. 541 — 
тв. 2. 


4 


| 


| 


72-54-80. 2... 2.4. W z 
EA 


4... 


4... 


Gumplowicz L. Syatem sotyolo- 
git — ru. 3 kop. 30, 


Heine Henryk. Wybór pism, t. l, 
w przekkidzie Магу! Konopnie- 
kiej, Józala Kościelskiego, Ale- | 
kaandra Kraushara | In, Wyd: 
mia ozdohne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór_piam, t. Il. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, С. Jelenty 
і Maryl Konopnickiej, str. XIIE 
1328 — ra. 1. 


ъз 
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Na koszta przeayłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
inro i eksped, Spółki Nakładowej Warszawa. Żórawia 34. 


орбо бту ateh „Browdy” 
Zasady Sisyołogii 


Huzleye—Rosenthala, 


wyszedł w osobnej hoiąbce 4 jest до 
мабусла ma cenę To. 2, b рее» ба 
pocztową то. 2 йор. 15. 


Cona rs. 2 kop. 50, z przesyłką тв. 2 к. 80. 


! 


Redaktor i wydawoa dr. fil. АІ. Świętochowski. 


śnień udzieli administracya, 


Nakładem „Ртауйу" wyszłe 


PSYCHOLOGIA DZJEGKA 
Dr. Med. L. Wolberga, 


[| Cena ra. 2, z przesyłką pocztową ra. 2 kop. 20, Fgzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 


= 
WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


адр 


W. Okoński. Dram; 
targu, Helvia, Pi 
zen, Za maską) — 

— 0 życie, powiastki: 
bin, Kar) Krng, Damian Capen- 


J. Brandee. Główne prądy Htera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
К. Lewald — rs, 6. 

Ekonomia polityczna według naj- 
zmakomitszych badaczów nie- 


БИБ Яй АИЛ БИЙ КИЙНИ SERA E 


kich ułożona — rs, 3, ko — kop. 50. 
FE e tom. K. Le- | __yłąwśnni, dramat w trzech ak- 
. 1. tach — Кор. BU. 


A. Espioas. Społeczeństwa zwie- 
rzęca wraz 2 dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyalogil— ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszband. Вутов w nrywkach, [i 

nà- kop. 50. 

Dr, Е. Eajkowskxl. Poradnik le- 
karski wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K.Lewald. Historya ХІХ w., od 
r. 1800— 1888 — га, 3, К. 30. 

Е. В. Tylor. Antropologia = ilu- 
stracyami, przeki. A. Rąkow- 
skiej — ra, 2, 

M. Mignet. Historga Rawolnoj 
franenekiej, tomów dwa—ra. 2. 


wotne, czyli badanie kolei indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barkarzyństwo do cywlilsacgi, 
7 przekład A. Bąkowskiej 3, 
ST ż 


Eg ALOOPA DOG Баайа! 


Na koszta рттевуіхі do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


ary p yw p py puk YE бл A EAT окар r aa 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


lilustrowana). 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


т tekstem M. Konopnickiej 1 mneyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 
Cena ra. 2 Е. 50, z przesyłką ra. 2 Е. 70. 


Дозволено Ценвурою. Варшава 5 Января 1896 r. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


